
Przegląd
polskiej

plastyki
Doroczne wystawy ogólnopolskie w  warszawskiej „Zachę­

cie" są zawsze generalnym przeglądem naszego dorobku arty­
stycznego na przestrzeni jednego roku. Rzut oka wstecz — 
do Pierwszej Ogólnopolskiej Wystawy Plastyki, która odbyła 
się w 1950 roku, poprzez drugą I trzecią — » i do obecnej, 
rysuje nam linię rozwoju polskiej sztuki, uwidocznia nąm 
długość przebytej drogi.

Przedwojenna sztuka burżuazyjna pozostawiła nam w spad­
ku skłonność do formalizmu I oddalenia od spraw prostego 
człowieka. Dzięki opiece partii I pod wpływem sztuki brat­
nich narodów Związku Radzieckiego, twórcy nasi weszli na

T. Gleb „Powrót“

a >' i-

S. Wójcik „Dzieci Koreańskie w przedszkolu“

irudną drogę przełamywania starych konwencji i walki 
o realizm. Przykładem takiej zwycięskiej walki jest malar­
stwo wybitnego malarza starszej generacji. Eugeniusza Eibi­
scha.

Przestrzeń drogi przebytej ku rozumieniu prostego człowie­
ka I umiejętności artystycznego pokazania go, ilustrują pięk­
ne obrazy, np. A. Strumilly — „Nasza ziemia", A. Wróblew­
skiego — „Na zebraniu" I inne.

Wystawa przynosi również szereg wybitnych osiągnięć 
portretowych jak prace: Cybis Rudzkiej, Pronaszki I innych.

W malarstwie pejzażowym dokonaliśmy również ogrom­
nego kroku naprzód w czystości I prostocie kompozycji, ja­
sności i soczystości koloru, którego tak brakowało w poprzed­
nich próbach realistycznego krajobrazu. Są to obrazy t.ady, 
Stadnickiego, Fedkowicza 1 inne.

Ogromnie bogato reprezentowany jest w tvtn roku dział 
grafiki i rysunku. Możemy się pochlubić dużymi osiągnięcia­
mi w tej dziedzinie; czy to będą rysunki Gleba, cykl pt. 
„Getto" I.achura, twórczość satyryczna, jak rysunki Ferstera, 
Borowczyka I wiele innych.

A. Kwiatkowski 
„Przodownik Pracy PKP“  

Elbląg

Opera robotnicza
W  Krakowie przystąpiono 

do organizowania opery ro- 
btttnirzej. Zespól baletowy, 
chóralny i orkiestralny o- 
raz grupa solistów śpiewa­
ków składać się będzie z 
amatorów związkowców. 
Już 350 osób z,głosiło rheć 
wzięcia udziału w pracach 
zespołów.

W ZW IĄZKU RADZIECKIM

1.153.000 tytułów ukazało 
się w Związku Radzieckim 
od czasu Rewolucji Paź­
dziernikowej, osiągając łącz­
ny nakład 16 miliardów  
egzemplarzy. Z liczby tej 
982 200 000 przypada na roli 
1933. Do ubiegłego roku na 
radzieckim rynku księgar­
skim ukazało się 24 i pói 
miliona książek pisarzy ob­
cych.

W CHINACH

Słabiej natomiast obesłano rzeźbę, ale I tu 
znajdujemy szereg ciekawych kompozycji )ak: 
„Żniwiarka" Horno - Popławskiego, „Widmo 
wojny" Reichert itd.

W sumie IV  Ogólnopolska Wystawa Plastyki 
uczy nowego widza, w szczególności młodego 
widza — poznawać piękno naszego kraju i 
nowego w nim życia, pokazu je w sposób pięk­
ny i wzruszający — prawdę naszych czasów.

To już duże osiągnięcie.
L  O.

J. Cykowski „ Prządka“

Rozpoczęły się

tów zakończyło w prowincji 
Fukiei w Chinach Wschod­
nich bieżący rok szkolny.

Obecnie czynnych jest w 
te j prowincji 9000 szkól pod­
stawowych. Prawie w każ­
dej wsi jest szkoła.

W’ ciągu ubiegłych czte­
rech lat wyższe uczelnie i 
szkoły zawodowe prowincji 
Fukien ukończyło 10.000 
słuchaczy - specjalistów z 
różnych dziedzin wiedzy.

W MEKSYKU

Węgry—Brazylia 
'  4 :2

BERNO. W  niedzielę po wspaniałym ł pełnym emocji
ćwierćfinałowym meczu o piłkarskie mistrzostwo świata,
Węgry pokonały Brazylię 4:2 (2:1), a Niemcy zach. nie­
spodziewanie wygrały z Jugosławia 2:0 (1:0).

W wyniku losowania w półfinałowych rozgrywkach w
najbliższa środę spotkają się Węgry z Urugwajem i Niern-
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Sludenci z Mexiko City 
demonstrowali przeciw sta­
nowisku USA wobec Gwa­
temali. Demonstranci nosili 
transparenty, na których 
widniały hasta, wyrażają - 
ce poparcie dla rządu 
Arbenza i meksykańskiego 
ministra spraw zagranicz­
nych, który glosował prze­
ciwko rezolucji antykomu­
nistycznej na konferencji w  
Caracas.

3 i  pól m il iona uczniów zakończyło rok  szkolny. Wesoła i 'szczęśliwa młodzież zapełniła  ulice 
m iast i wsi.

Aa zdjęciu (na lewo) uczniowie Szkoły TPD N r 6 u) Pruszkowie opuszczają gmach swojej 
sokoły. Biegiem do domu koledzy! PoKażemy rodzicom w y n ik i  naszej rocznej pracy — niech cie­
szą się razem z nami.

Ta młodziutka piątka (na lewo u dołu) to przodownicy nauki z klasy 111 a szkoły TPD n r  3 
na Mariensztacie w Warszawie. Hanna Szopskn. Jacek Zamościk. Ela ffe ja łj, Bogusława Jago­
dzińska i Nastusia Nomajczyk ogtadają swoje świadectwa. Dumą napawają ich zdobyte po raz 
p ierwszy w  życiu nagrody za całoroczną systematyczną pracę.

W tych dniach setki tysięcy dzieci i młodzieży zapełni najpięknie jsze miejscowości naszego 
kraju. Słońce, radość, zdrowie  i  wypoczynek  — oto ich najbliższe zadania.

Popatrzcie w jak im  przyjemnym zakątku odpoczywa po pracy młodzież- spółdzielni p rodukcyj­
nej im. Marcelego Nowotk i w  Wilczkowie, pow. Środa Śląska. Was czeka to samo!

Foto Z. Rytel

CAF — Z. Wdowtńskl i Tvmlńskl

cy zach. z Austrią.

(S p raw o zd an ie  z m eczu W ę g ry  — B ra z y lia  p o d a je m y  n a  s tr .  4).

W POLSCE

Tyslgczna legitymacja 
ZMP

Miodzie* w Zakładach
Azotowych im. Felik>a 
Dzierżyńskiego w Tarnowie 
obchodziła niedawno milą 
uroczystość. Ich kolega i 
przodownik pracy — ^ Iz i-  
sław Jurek, otrzyma! ty­
sięczną w Zakładach legi- 
tymację Związku Miodzie- J 
iy  Polskiej.

wakacje D7IS 4 STRONT

Sztandar
młodych

Warszawa, wtorek 29 czerwca 1954 r. 152 (1291) B Cena 20 groszy

\



NARÓD POLSKI UROCZYŚCIE ODCHODZIŁ 
ŚWIĘTO Ł U D Z I W O R Z Ą

Dzień M arynarki Wojennej, Dzień Stoczniowca 1 Dzień 
Rybaka obchodzony przez ludzi polskiego morza 1 cały 
nasz naród 27 czerwca br. stal się wielką manifestacją 
rosnących sił gospodarki morskiej ludowej ojczyzny I wspa­
niałym przeglądem mocy obronnej M arynarki Wojennej — 
czujnej strażniczki morskich granic Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

Uroczystości tego w ie lk iego do­
rocznego św ięta rozpoczęła 
wspan ia ła  defilada jednostek, 
nadbrzeżnych M a ryn a rk i Wo­
jenne j i p iechoty m orskie j.

Skw er im . Tadeusza Kościusz­
k i w  G dyn i oraz przyległe u l i­
ce m iasta w y p e łn iły  w ie lo tys ię­
czne rzesze m ieszkańców W y­
brzeża i p rzyb y li tu  na Św ięto 
M orza ludzie pracy ze wszyst­
k ich  krańców  Polski.

Wśród entuzjazm u zgroma­
dzonych za jm u ją  m iejsca na 
tryb u n ie  honorowej: I  sekretarz 
K C  PZPR — Bolesław Bierut, 
Prezes Rady M in is tró w  — Jó­
zef Cyrankiewicz, wiceprezes 
Rady M in is trów , M in is te r Ohro- 
n y  Narodowej, M arszałek Pol­
sk i — Konstanty Rokossowski 
i M in is te r Żeglugi —  Mieczy­
sław Popiel, k tó rym  towarzyszą 
dowódca M a ry n a rk i W ojennej,

I  Sekretarz K W  PZPR w  Gdań­
sku Jan Trusz, przewodniczący 
Prez. G dańskie j W oj. Rady N a­
rodow ej Walenty Szeliga, gene- 
ra lic ja  oraz starsi o ficerow ie 
M a ryn a rk i - W ojennej,

Na trybun ie  za jm uje  rów nież 
miejsce konsul generalny ZSRR 
w  Gdańsku, M icha! Potapow.

I Chociaż m ży drobny i prze- 
| n ik liw y  deszcz, w yda je  się, że 
| całe m iasto w yleg ło  na ulice. 

W itan i huraganam i oklasków, 
d e filu ją  m arynarze z różnych 

i jednostek. Na piersiach w ie lu  
i de filu jących w idn ie ją  odznaki 
| W zorowego M arynarza, uzyska- 
i ne za o fia rną  i pełną oddania 
I służbę, za osiągnięcia w  szkole­

niu  bo jow ym  i po litycznym . 
Następnie rozpoczyna się pa- 

j  rada okrę tów  wojennych.
Raz po raz rozlegają się sal- 

, w y  a rty le ry jsk ie . T rw a  parada

naszych bojowych Jednostek 
m orskich, które u wybrzeży Bał­
tyku  pe łn ią w ie rną  straż w  
służbie ludow ej ojczyzny i po­
koju. '

Przyjęcie z okazji 
„Dnia

Marynarki Wojennej"
Z okaz ji „D n ia  M a ry n a rk i 

W ojennej“  dowództwo M ary­
n a rk i W ojennej i Prezydium  
W oj. RN w  Gdańsku w yd a ły  w  
godzinach w ieczornych dn ia 
27 bm. przyjęcie w  salach b. 
zb ro jow n i gdańskiej.

Uroczysty koncert 
w Gdyni

Po po łudn iu  27 bm. z okazji 
Św ięta M orza odbył się w  G dy­
n i w  teatrze le tn im  Domu O fi­
cera M a ry n a rk i W ojennej u ro­
czysty koncert.

Na koncert p rzyb y li: I  Sekre­
tarz K om ite tu  Centralnego 
PZPR Bolesław Bierut, Prezes 
Rady M in is tró w  Józef Cyran­
kiewicz, M arszałek Polski Kon­
stanty Rokossowski, M in is te r

Żeglug i M ieczysław  Popiel, do­
wódca M a ry n a rk i W ojennej oraz 
przedstaw icie le m iejscowych 
władz.

W idow nię  Teatru Letniego 
szczelnie w y p e łn ili m arynarze 
i o fice row ie M aryn a rk i W ojen­
nej, przodujący robotn icy stocz­
n i i  po rtów  G dyn i i Gdańska, 
przedstaw icie le św iata k u ltu ra l­
nego W ybrzeża oraz liczn i m ie­
szkańcy G dyni.

Na koncert z łoży ły  się w ystę­
py  reprezentacyjnego zespołu 
pieśni i tańca M a ryn a rk i W o­
jenne j oraz bawiącego na W y­
brzeżu Państwowego Zespołu 
Tańca Ludowego ZSRR pod k ie ­
runk iem  w ie lokrotnego laureata 
Nagrody S ta linow sk ie j Igora 
M oisiejewa.

W  Szczecinie
Uroczyście spędzili swe św ię­

to  stoczniowcy szczecińscy,, k tó ­
rzy po uroczystej akadem ii 
św ięc ili radosny m oment wodo­
wania nowego kadłuba rudowę- 
glowca i oddania 3 z kole i peł­
nom orskie j jednostki do eks­
ploatacji.

Delegacja ZGZMP 
wyjechała 

do Moskwy
27 bm. odleciała samolo­

tem do Moskwy, na zapro­
szenie KC W LK ZM , 12-oso­
bowa delegacja Zarządu 
Głównego ZM P.

Kierownikiem delegacji 
jest sekretarz ZG Z M P  —  
Bolesław Piechucki.

Projekt nowego podziało administracyjnego wsi

8.800 gromad -  zamiast dotychczasowych 3081 gmin
W  dniu 24.6.54 r. w Urzędzie Rady Ministrów odbyła się narada 

przewodniczących prezydiów wojewódzkich rad narodowych, po­
święcona omówieniu przygotowań do przeprowadzenia reformy 
podziału administracyjnego kraju oraz aktualnym sprawom wsi.

Przewodniczący Komitetu Rady Państwa i Rady Ministrów do 
Spraw Podziału Administracyjnego K raju  — Roman Zambrowski 
dokonał podsumowania dotychczasowych prac związanych z przy­
gotowaniem reformy podziału administracyjnego wsi.

K om is je  podziału adm in is tra - mad) pow ierzchnia nie będzie
cyjnego zap ro jektow a ły u tw o ­
rzenie w  ska li k ra jow e j ponad 
8 800 nowych gromad zamiast 
dotychczasowych 3.001 gmin 
oraz 39.600 dotychczasowych 
gromad. P ro jek ty  te zostały o- 
pracowane przy żyw ym  i bez­
pośrednim  udzia le a k tyw u  gro­
m adzkiego i mas pracującego 
chłopstwa. W  zebraniach po­
święconych podzia łow i ad m in i­
stracy jnem u wsi w zię ło  udzia ł 
ponad 1 m ilio n  chłopów.

P ro jek ty  nowych gromad u- 
chwalone na sesjach GRN roz­
pa tryw ane b y ły  następnie przez 
pow iatowe i wo jew ódzkie ko­
m is je  podziału ad m in is tra cy j­
nego.

Na zebraniach, na sesjach 
gm innych rad narodowych o- 
raz w  lis tach do w ładz i prasy 
zgłoszono około 4 tys. uwag do­
tyczących tw orzen ia  nowych 
gromad.

W  w y n ik u  tego kom isje  po­
dzia łu  adm in is tracy jnego doko­
na ły  około 2.000 ¡»oprawek w 
opracowanych przez siebie pro­
jektach.

Ilość mieszkańców, obszar 
oraz odległości najdalszych za­
gród chłopskich od siedziby 
gromadzkiej rady narodowej 
w  olbrzymiej większości za­
projektowanych gromad zgod­
ne są z kryteriam i ustalony­
mi przez uchwalę Rady Pań­
stwa 1 Rady Ministrów z dnia 
24 lutego br.
O to ja k  w  św ietle zebranych 

danych kszta łtu ją  się nowe gro­
m ady:

—  W  około 8.300 gromadach (94 
proc. ogólnej ilości gromad) ilość 
m ieszkańców nie będzie prze-

przekraczala 50 km  kw., pod 
czas gdy w  dotychczasowych 
gminach przeciętny obszar w y ­
nosi 98 km  kw., a is tn ie ją  gm i­
ny, w  k tó rych  pow ierzchnia się­
ga 400 km  kw.

—  W około 6.800 gromad (76,5 
proc. ogólnej ilości gromad) 
odległość siedziby grom adzkiej 
rady narodowej od na jda le j po­
łożonych gospodarstw nie prze­
kracza 5 km  podczas gdy w  
dzisiejszych gm inach odległość 
gospodarstw od gm. rady na­
ród. na ogól przekracza 10 km.

—  W  około 8 000 gromad (91 
proc. ogólnej ilości gromad) 
powierzchnia użytków  ro lnych 
będzie przekraczała 1.000 ha.

Jak wynika z dokonanych 
ustaleń, przytłaczająca więk­
szość nowych gromad będzie 
wyposażona w niezbędne urzą­
dzenia gospodarcze, ku ltural­
ne, zdrowotne, a mianowicie: 
W  ponad 8 700 p ro jek tow a­

nych gromadach są szkoły pod­
stawowe, w  tym  w  6 800 gro­
madach co na jm n ie j 2 szkoły.

Podobnie przedstaw ia się w y ­
posażenie nowych gromad w 
św ie tlice  i b ib lio tek i.

Sklepy GS-u (od 1 do po­
nad 5) zna jdu ją  się w  około 
8.600 gromadach, zlewnie m le­
ka (od 1 do ¡»nad 4) zna jdu­
ją  się w  8.100 gromadach, w 
ponad 7 000 gromad is tn ie ją  
ochotnicze straże pożarne.

W około 4.000 gromad is tn ie ­
ją  spółdzielnie produkcyjne w  
ilości od 1 do 8.

W toku prowadzonych prac 
nad reform ą p '« iz ia łu  ad m in i­
stracyjnego wsi w y ło n iła  się 
potrzeba przekształcenia pew­
nej ilości gromad, k tóre m ają

sklem nadania 31 gromadom u- 
s tro ju  m ie jskiego oraz utworze­
nia ponad 100 osiedli robo tn i­
czych z dotychczasowych w io ­
sek.

Zapowiedziana re form a po­
dzia łu  adm in is tracy jnego pow i­
tana została z ogólnym  zadowo­
leniem przez wieś pracującą.

D aw ali tem u wyraz ch łop i w  
swych wypow iedziach na zebra­
niach oraz w  podejm owanych 
zobowiązaniach w yrem ontow a­
nia lo ka li d la  przyszłych gro­
m adzkich rad narodowych, bu­
dowy 1 napraw y dróg, św ie tlic  
itp.

W edług niepełnych danych 
podjęto ponad 22 tys. zobowią­
zań związanych z urządzeniem 
nowych gromad. Ogólna w a r­
tość tych zobowiązań wynosi o- 
koło 30 m ilion ów  złotych.

M. in. podjęto ponad 5 tys.

zobowiązań, dotyczących w y re ­
m ontowania lo ka li na siedziby 
grom adzkich rad narodowych, 
w ybudow ania lub  napraw y po­
nad 4 tys. km  dróg itd .

Na zebraniach m iędzygro- 
m adzkich, w yłon iono  ponad 7 
tys. kom ite tów , społecznych dla 
ko n tro li przeprowadzonych re ­
m ontów  oraz w ykonan ia  podję­
tych zobowiązań.

Pow iatowe rady narodowe na 
sesjach, które  odbędą się w  
dniach 28 czerwca — 5 lipca, 
dokonają podsumowania do­
tychczasowych prac w  dziedzi­
nie re fo rm y podziału ad m in i­
stracyjnego wsi oraz przedłożą 
swe w n iosk i w o jew ódzkim  ra ­
dom narodowym .

Ostateczne utworzenie no­
w ych gromad nastąpi w  tryb ie , 
k tó ry  usta li Sejm,

Architekci zagraniczni 
opuścili Warszawę

W  sobotę, 26 bm, w  godzi -  
nach w ieczornych przew odni­
czący Rady Narodowej m, st. 
W arszawy J. A lb rech t w yd a ł w  
salach Muzeum Historycznego na 
S tarym  Mieście przyjęcie  dla 
uczestników Spotkania, k tóre 
up łynę ło  w  bardzo serdecznej 
atmosferze.

W  dn iu  27 bm. większość go­
ści zagranicznych — uczestni­
ków  Międzynarodowego Spot­
kan ia A rch ite k tó w  i działaczy 
samorządowych opuściła W ar­
szawę, udając się w  drogę po­
w ro tną  do swych k ra jów .

Tragiczny wypadek 
na przystań! wodnej

W  dniu 25 czerwca br. w  
Warszawie w  godzinach w ie­
czornych, na przystani wodnej 
w pobliżu mostu Śląsko-Dąb­
rowskiego, na skutek dużego 
skupienia ludzi, którzy w  na­
tłoku starali się szybko dostać 
na statek, poręcze pomostu w y­
gięły się, przeciążony pomost 
ulegi załamaniu, a ludzie znaj­
dujący się na nim wpadli do 
wody.

Dzięki ofiarnej pomocy funk­
cjonariuszy MO, marynarzy i 
zebranej publiczności, uratowa­
no kilkadziesiąt osób.

Pomimo jednak usilnych sta­
rań i natychmiastowej pomocy 
lekarskiej nie udało się, nieste­
ty, przywrócić życia 18 osobom 
wydobytym z wody.

Celem dokładnego zbadania 
okoliczności, które spowodo wa­
ły ten tragiczny wypadek, pro­
kuratura prowadzi energiczne 
dochodzenie.

W ojewódzkie konferencje ZMP

P i e l ę g n a c j o  r o ś l i n

W Rzeszowie
RZESZÓW . (Kor. wl.). W  dniu 

25 bm. w  sali teatralnej Domu 
Kultury W SK odbyła się woje­
wódzka konferencja ZM P  z u- 
dziaiem 233 delegatów.

Na obrady p rzyb y li serdecznie 
w ita n i: I  sekretarz K W  PZPR  
tow. A. Łaszewlez i przewodni­
czący ZG ZM P  tow. St. Pilaw-
ka. Po referacie sprawozdaw­
czym, wygłoszonym  przez prze­
wodniczącego ZW  ZM P  tow. 
L. Kotarbę rozpoczęła się dy ­
skusja. W  dyskus ji delegaci m ó­
w i l i  o swoich osiągnięciach, 
trudnościach i brakach w  pracy 
wśród młodzieży.

— 95 procent załogi naszego 
PGR-u to m łodzież — m ów ił 
m. in. w  dyskus ji tow. A. Kmieć 
z G linika Mariampolskiego. —
Dwa miesiące tem u założyliśm y 
ko ło -Z M P , a dziś możemy juz 
poszczycić się dużym i osiągnię­
ciam i, przede w szystk im  w  pra­
cy wśród m łodzieży zatrudnione j 
sezonowo w  PGR. Zorganizow ali­
śmy dla n ie j szkolenie i zajęcia 
św ietlicow e, na które chętnie 
uczęszcza. W  w y n ik u  tego zw ię­
kszyła się wydajność pracy. 
Zostały np. już  ukończone pra­
ce przy pie lęgnacji roś lin  i 
przygotow ania do żn iw .’

Dyskusja, w  k tó re j zabrało 
głos 22 delegatów dow iodła, że 
ak tyw iśc i ZM P  prze jaw ia ją  w ie ­
le trosk i o coraz pełniejszą rea­
lizację  wskazań p a rtii,  o polep­
szenie s ty lu  pracy organizacji. 
K on ferencja  w ojew ódzka wska­
zała na podstawowy brak pracy 
rzeszowskiej organ izacji ZM P — 
słabą pracę po lityczno-w ycho- 
wawczą prowadzoną przez in ­
stancje ZM P wśród młodzieży. 
Słabość te j pracy uw idoczniła się 
w  niedostatecznym jeszcze u- 
dziale m łodzieży w  rea lizac ji 
p lanów  produkcyjnych , w  walce
0 wysokie urodzaje, w  budowie
1 um acnian iu spółdzie ln i pro­
dukcyjnych.

W  czasie dyskus ji delegaci z 
w ie lką  uwagą w ys łucha li prze­
m ów ien ia  I  sekretarza K W  
PZPR tow. Łaszewicza i prze­
wodniczącego ZG Z M P  tow, 
P ila w k i, k tó rzy  w skazali na n a j­
bliższe zadania ZM P w  w o j, rze­
szowskim.

Po dyskusji odby ły  się w ybo­
ry  now ych w iadz ZMP. Prze­

wodniczącym ZW  Z M P  został 
wybrany tow. Leon Kotarba  

T. P.

W Kielcach
K IE LC E  (Kor. wl.). W  dniu

26 czerwca br. obradowała w  
K ie lcach konferencja wojew ódz­
ka ZM P, w  k tó re j bra ło  udzia ł 
222 delegatów. Na konferencję 
p rzyb y li: I  sekretarz K W  PZPR  
tow . Stanisław Krupa oraz prze­
wodniczący ZG ZM P  tow. Sta­
n is ław  Pilawka.

K on fe renc ja  wskazała, że o r­
ganizacja zetempewska w  w o je ­
w ództw ie  k ie leck im  ma szereg 
osiągnięć w  pracy po łityczno- 
wychowawczej, w  rozw oju  życia 
ku ltu ra lneg o  i  sportowego. Po­
nad 35 tys. m łodzieży robotniczej 
bierze udzia ł we współzawodnic­
tw ie  pracy, a 32 tysiące m łodzie­
ży w ie jsk ie j uczestniczy w  spo­
łecznym  budow n ic tw ie  św ie tlic  j 
i  boisk sportowych na wsi. W i 
wyniku pracy politycznej 2905 | 
zetempowców wstąpiło do par- j 
tii, a do ZM P  wstąpiło 22683 
młodych chłopców i dziewcząt.

W  dyskusji, w  k tó re j wzięło 
udzia ł 22 osoby wskazano na 
szereg osiągnięć i  braków , zw ła­
szcza w  pracy na wsi. M . in. 
tow. Stanisława Wojtasik czło­
nek spółdzie ln i p ro du kcy jne j w  
Wojsławicach m ów iła  ja k  m ło ­
dzież w a lczy ła  o założenie spół­
dzie ln i produkcyjne j.

Tow . Gromek in s tru k to r m ło ­
dzieżowy PO M  w  Daniszowie, 
m ó w ił o osiągnięciach m łodzieży 
pracującej w  PO M -ie w  walce 
o spółdzielczość produkcyjną 
oraz wśród młodzieży, w  pomocy 
kołom  ZM P w  spółdzielniach.

Zabiera jąc głos w  dyskus ji I 
sekre tarz K W  PZPR tow. K rupa  
m ó w ił ja k ie  zaszły przem iany 
wśród m łodzieży w  wojew ódz­
tw ie  k ie leck im , w  w y n ik u  pracy 
organ izacji ZMP. M łodzież 
zwiększyła swoje w y s iłk i w  pra­
cy p rodukcy jne j i k u ltu ra ln o -  
ośw iatowej. M ów iąc o nie - 
dociągnięciach tow. K rupa  
wskazał na zbyt m a ły  do tych­
czas udzia ł m łodzieży w  walce o 
zdobywanie w iedzy ro ln icze j, w  
pracach m e lio racy jnych , w  w a l­
ce o zwiększenie hodow li i  pod­
niesienie wydajności z ha. Za 
słabo organizacja zetempowska 
pomagała p a r t i i w  przebudow ie 
wsi, w  walce o w yw iązyw an ie  
się chłopów z obow iązkowych 
dostaw. O rganizacje ZM P  w  za­
kładach pracy za słabo walczą

o  obniżką kosztów  w łasnych. W  
pracy wychowawczej ZM P  n ie
w yko rzysta ł w ie lu  m ożliwości 
m ob iliza c ji m łodzieży do re a li­
zac ji zadań w ysun ię tych przsz 
I I  Z jazd PZPR i  X IV  P lenum  
ZG ZMP.

K on fe renc ja  wskazała, że n a j­
ważnie jszym  zadaniem organiza­
c ji Z M P  jest w a lka  o podnie­
sienie ro ln ic tw a  I przebudową 
wsi. K on fe renc ja  zw róc iła  się do 
m łodzieży z apelem o wzmoc­
nien ie  w y s iłk u  w  przygotow a­
niach i przebiegu kam pan ii żn i­
wna-om łotow ej.

Przewodniczącym ZW  ZM P  zo­
stał w yb ran y  tow. Leopold 
Chrobak. T. T.

W Białymstoku
B IA Ł Y S T O K  (kor. wl.). W

dn iu  26 bm. w  sali ZW  obrado­
wała w  obecności 142 delega­
tów  4 wojew ódzka konferencja  
sprawozdawczo-wyborcza ZM P  
w B ia łym stoku.

Referat sprawozdawczy, pod­
sum owujący dotychczasowe cm 
srągnięcia i b rak i w  pracy bia­
łostockie j organ izacji ZM P  w y ­
g łosił przewodniczący ZW  ZM P
— tow. Banasiak. Po referacie 
w yw iąza ła  się ożyw iona dysku­
sja.

W  w ystąp ieniach wszystkich 
delegatów prze jaw ia ła  się w ie l­
ka troska o ja k  na jskutecznie j­
szy udzia ł ZM P  w  pełnej re a li­
zacji uchw a ł p a r ti i i  rządu.

Zebrani w  skup ieniu w ys łu * 
cha li przem ówień obecnych na 
naradzie: sekretarza K W  PZPR
— tow. Kudły, przewodniczące­
go P rezydium  W RN —  tow . Mo­
cz ar a i sekretarza ZG ZM P  —  
tow. Rudolfa, k tó rzy  w skazali 
na zadania m łodzieży, w y n ik a ­
jące z w ytycznych I I  Z jazdu 
P a rtii I X IV  P lenum  ZG ZM P,

Głównym zadaniem, które 
wysunięto przed młodzieżą 
Białostocczyzny, Jest walka o 
likwidację białych plam w  
rozbudowie organizacji ZM P,
0 wszechstronny udział we 
wzroście produkcji rolniczej
1 hodowlanej, o ostateczną li­
kwidację pokutującej jeszcze 
trójpolówki i szersze stosowa­
nie nowych metod pracy, tak  
w  rolnictwie jak i w  przemy­
śle.
Na kon fe renc ji dokonano w y ­

boru nowych w ładz wo jew ódz­
k ie j organ izacji ZM P. S.

i *
Przodownicy czytelnictwa zobowiązali się:

dotrzemy z książką do każdej gromady

- m Ł
kraczała 3 tys., podczas gdy w cha rakte r m ie jsk i i przem y-ło- | 
dotychczasowych gm inach prze- w y  w osiedla robotnicze, w któ- : 
c ię tna zaludnienia wynosi 5.000. ; tych  rady narodowe koncentro- ’ 
a są gm iny, w  k tórych liczba l w a łyby  swoją uwagę nad roz- 
m ieszkańców sięga 18 tys. i wojem  urządzeń kom unalnych i ;

—  W oko ło 7.700 gromadach użyteczności publicznej.
(88 proc. ogólnej ilości gro- 1 k o m is je  w ys tąp iły  z w n io - I

Poważnie zaawansowane są w  całym  k ra ju  prace pielęgnacyjne przy upraw ach roś lin  okopo­
w ych i przem ysłowych. a zwłaszcza buraków  cukrow ych i lnu.

Na zdjęciu: ognitco połowę A n n y  Nou:ak przy molykowaniu  buraków cukrowych w spółdziel­
n i p rodukcy jne j K w ik ó w ,  pow. Brzesko w woj.  krakowskim .

Foto Kondracki (CAF)

W  dniach 26 1 27 bm. odby ł 
się w  W arszaw ie I I I  K ra jo w y  
Z lo t P rzodow ników  C zyte ln ic­
twa. W zięło w  n im  udzia ł oko­
ło 700 a k tyw is tó w  ku ltu ra ln o - 
ośw iatowych, b ib lio teka rzy, nau­
czycie li i  w ie jsk ich  działaczy 
społecznych z całego k ra ju . W 
obradach uczestniczyli przed­
staw ic ie le  K C  PZPR, Rządu, 
Zarządu G łównego ZSCh i ZM P ’ 
oraz pisarze.

P rzodow nicy czyte ln ic tw a 
p rz y b y li na z lo t z p ięknym  plo­
nem. D zięk i ich o fia rne j pracy 
w IV  etapie konkursu  czy te ln i­
czego książka do ta rła  do rąk 
praw ie  620 tysięcy m ieszkańców 
wsi. Osiągnięcia w upowszech­
n ia n iu  czyte ln ic tw a  na wsi omó­
w i ł d y re k to r Centralnego Za­
rządu B ib lio te k  -— W ładysław  
Jagusztyn w  referacie za ty tu ło ­
w anym : „Rola ks iążk i i czyte l­
n ic tw a  w  walce o wzrost św ia­
domości po lityczne j mas chłop­
skich, o ich aktyw ność w  pod­
noszeniu p ro d u kc ji ro ln e j“ .

Podczas gdy w  I etapie kon­
kursu  czytelniczego na w si w  ro ­

k u  1950 b ra ło  udz ia ł 25 tysięcy 
osób to w  IV  etapie konkursu , 
w  26 tysiącach gromad uczestni­
czyło p raw ie  620 tysięcy osób. 
D z ięk i kon ku rso w i liczba sta­
łych  czyte ln ików  b ib lio te k  i 
w ie jsk ich  p u nk tów  b ib lio tecz­
nych wzrosła do pó łto ra  m ilio ­
na.

W ielu chłopom książka dała
niem ało p ięknych przeżyć, po­
mogła im  lep ie j zrozumieć doko­
nyw a j ące się w  k ra ju  przem ia­
ny, nauczyła lep ie j gospodarzyć. 
W zrost świadom ości chłopów, 
lepsze ich osiągnięcia w  p roduk­
c ji ro lne j, zrozum ienie wyższości 
gospodarki zespołowej nad in d y ­
w idua lną  — oto re7,ult«ty czy­
te ln ic tw a  w  licznych gromadach. 
D la  w ie lu  m ieszkańców w si 
książka stała się przy jac ie lem  i 
doradcą, codzienną potrzebą ży­
ciową.

W  czasie z lo tu  M in is te r K u ltu ­
ry  i Sztuk i, Sokorski, wręczył 
37 zasłużonym przodownikom  
czyte ln ic tw a odznaczenia pań­
stwowe, przyznane im  przez 
Radę Państwa. W śród odzna -

czonych zna jdu ją  się ró w n te i 
m łodzi ak tyw iśc i zetempowscy.

Po d ług ie j i  owocnej dyskus ji 
uczestnicy zlotu, p rz y ję li wśród 
powszechnego entuzjazm u treść 
lis tu  do I sekretarza KC  PZPR 
Bolesława Bieruta. Donosząc Z 
dumą ukochanemu nauczycie low i 
o przekroczeniu zobowiązania, 
które złoży li przed rokiem, w  w y , 
n iku  czego w  IV  etapie konkurs  
su w zię ło  udz ia ł przeszło 100 tys, 
osób w ięce j; w ie jscy przodow-« 
n icy  czyte ln ic tw a  zapew nia ją  u-< 
roczyście w  swoim  liście, że W 
roku  10-lecia P o lsk i Ludow e j 
dotrą z książą do każdej grom a­
dy, spółdzie ln i p ro du kcy jne j l  
PGR-u, do każdego gospodar­
stwa rolnego. „C zy te ln ik  w  każ-« 
dym  w ie jsk im  dom u“  —  ta k ie  
będzie hasło dalszej ich  pracy. 
Coraz szerszym upowszechnia­
niem  czyte ln ic tw a będą pogłę­
biać sojusz robotn iczo-ch łopski 
— fundam ent socjalistycznego 
budownictw a, przyczyniać się 
będą do szybszej rea lizac ji wska* 
zań I I  Z jazdu P artii.

(Z. s.) i
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K A Ż D Y  obywatel ma prawo swobodnego wyrażania swoich 
myśli I przekonań“ — słowa te przeczytać można było 
w  a rtyku le  104 kon s ty tu c ji uchw a lonej w  m arcu 1921 ro ­

ku przez sejm rzeczypospolite j panów fab ryka n tów  i  obszarni­
ków .

„N ikt nie może być pozbawiony sądu, któremu z prawa pod­
lega. Kary połączone *  udręczeniami fizycznymi są niedozwo­
lone i n ikt takim karom podlegać nie może"; „Aresztowani, 
którym w  przeciągu 48 godzin nie podano na piśmie z podpl- 
aem władz sądowych przyczyny aresztowania odzyskują nie­
zwłocznie wolność“ —  głosiły artykuły 97 i  98 tejże marcowej 
konstytucji.

Czyżby —  zapytasz czytelniku —  czyżby doprawdy w  przed­
wojennej Polsce panowały takie demokratyczne prawa? Prze­
cież... właśnie przecieżl Kiedy uchwalano te właśnie paragrafy 
silnie brzmiały jeszcze odgłosy Październikowej Rewolucji, to­
czyła się pod wodzą KPP walka ludzi pracy o władzę, chleb 
1 pracę. N ie wierz, czytelniku, paragrafom konstytucji kapita­
listów 1 obszarników. Posłuchaj faktów  i  dokumentów, posłu­
chaj tych, którzy odczuli je na własnej skórze w  więzieniach 
1 katowniach Polski przedwrześniowej.

ców narodu. Wzmagał więc pol­
ski faszyzm terror, krwawo roz-BURŻUAZ.TA polska rozpo­

częła swe rządy od tego, że 
10 listopada 1918 roku aresz­
towano działaczy rewolucyjnych. 
Odtąd symbolem rządów kapi­
talistycznych byl terror, skiero­
w any przeciwko walczącemu o 
swe prawa ludowi pracujące­
mu. Cele Pawiaka i  Mokotowa, 
Wronek i  Fordonu, Brygidek i 
Łomży zapełniały tysiące 1 dzie­
siątki tysięcy więźniów politycz­
nych. Potem przyszedł faszy­
stowski przewrót Piłsudskiego 
i rządy k lik i sanacyjnej. Terror 
wzrastał, sądy wydawały coraz 
surowsze wyroki. Więźniom po­
litycznym próbowano odebrać 
prawa, zrównać ich z pospoli­
tym i przestępcami.

★
I  oto nadszedł rok 1933, 15-ty 

rok niepodległej Polski, 7-my 
rok panowania sanacji, 4-ty rok 
straszliwego kryzysu gospodar­
czego. Mnożyły się wówczas w  
Polsce redukcje w  fabrykach. 
Robotnikom obcinano i  tak już 
głodowe płace. Rosła ilość bez­
robotnych i  bezdomnych. Na wsi 
panoszyła się nędza, na chłopów 
nakładano coraz to większe po­
datki, sekwestratorzy zabierali 
z chałup ostatnie poduszki i chu­
de krowiny. Przeciwko temu 
walczyły masy pracujące pod 
kierownictwem KPP. Opór ludzi 
pracy miast i  wsi wzrastał. 
Stra jk i i demonstracje w  m ia­
stach, bunty i  powstania chłop­
skie na wsiach przybierały na 
sile z miesiąca na miesiąc. Te­
go bała się właśnie sanacyjna 
klika sprzedawczyków i  zdraj-

praw iał się ze strajkującymi ro­
botnikami i chłopami.

30 stycznia 1933 roku H itler 
wspomagany przez niemieckich 
i amerykańskich kapitalistów  
objął władzę w  Niemczech. Sa­
nacja znalazłszy oparcie w  h it­
leryzmie wzmogła swą ofensy­
wę na resztki praw ludu, na 
polski ruch rewolucyjny. Roz­
wiązano wiele klasowych związ­
ków’ zawodowych prawdziwie 
broniących interesów robotni­
czych. Rząd faszystowski w y­
dał cały szereg ustaw antyro- 
botniczych.

Dotychczasowa konstytucja 
która i  tak była marnym świst­
kiem papieru nie odpowiada ta 
rządzącej klice .Posiadała zbyt 
„demokratyczne“ sformułowa­
nia, przygotowano więc nowy 
projekt ustawy konstytucyjnej. 
Znikły z niej wszelkie paragra­
fy i artykuły, które choć na pa­
pierze zachowywały jakieś de­
mokratyczne prawa narodu 
Wzmogła się fala represjL W  
procesie w  Kowlu —  52 rewo­
lucjonistów skazano w  sumie na 
532 lata więzienia, we Włodzi­
mierzu Wołyńskim najmniejszy 
wyrok opiewał na 8 lat ciężkie­
go więzienia. W  ciągu niespełna 
3 lat (od 1932 do września 1934 
r.) aresztowano 111.399 osób. Ta­
ki był plan „uzdrowienia" sy­
tuacji w  Polsce przez faszystow­
ską klikę piłsudczyków.

A le i  to nłe wystarczało.-
W  czerwcu 1934 roku otwarty  

został w  powiecie Prużany na 
Polesiu obóz koncentracyjny w

B  ©  F “ < e  W. €K
Berezie Kartuskiej, obóz wg 
wszelkich wzorów hitlerowskich 
katowmi. Na dostanie się do obo­
zu nie potrzebne było długie 
śledztwo ani rozprawa sądowa, 
czy wyrok. Wystarczyło to, że 
było sdę antyfaszystą. Chodziło
0 to, jak powiedział pierwszy 
komendant katowmi bereskiej 
Greffner, „aby aresztantów do­
bić fizycznie, moralnie 1 m ate­
rialnie".

Ażeby osiągnąć „szczytne cele 
wychowawcze“ odpowiednio do­
brano personel obozu, sprowa­
dzając z całej Polski najbardziej 
zdegenerowanych sadystów ze 
służby policyjnej 1 więziennej.

Ze wszystkich stron kraju  
sprowadzano pierwszych więź- 
niów do Berezy. Pod silną eskor­
tą doprowadzano do stacji ro­
botników Zagłębia, chłopów 
białoruskich i ukraińskich, In ­
teligentów z Warszawy. Było ich 
na początek 300.

Oto jak opisuje przyjazd do 
Berezy poeta ukraiński Aleksan­
der Hawryluk...

„ . . .O tw ie ra  s ię  b ra m a  Berezy d la  
p rz y ję c ia  o f ia r .

P o lic ja n c i u ś m ie c h a ją  się u rą g - 
l lw le ,  p o d s u w a ją  s ię  d o  a re s z ta n
tó w .

R oz le g a  s ię  k o m a n d a :
—  B ie g ie m !
Je d n o cze śn ie  w ś c ie k ły  c io s  w  g ło ­

w ę  z le w e j s tro n y . T a k t sam  c ios  
p a łk ą  z p ra w e j p r z y w ra c a  ró w n o ­
w agę . U d e rz e n ie  g u m o w e j p a ły  
g łu c h o  p r z y t łu k ło  g ło w ę  z g ó ry .

A re s z to w a n i r u n ę l i  k u  b ra m ie  —  
lecz  c io s y  s y p ią  się ze w s z y s tk ic h  
s tro n . B ie g ie m , p o ty k a ją c  s ię , p a ­
d a ją c  1 p o d n o s z ą c  się p o d  c io s a m i, 
zn ó w  p a d a ją , g u b ią c  sw e  t łu m o k !
1 w ę z e łk i. B ie g n ą  w ś ró d  J a k ich ś  
z a s ie k ó w  x d r u tu  k o lc z a s te g o , lecz  
w s zę d z ie  n a p o ty k a ją  p o lic ja n tó w . 
K a c i w y s k a k u ją  n a p rz e c iw  s w y c h  
o f ia r ,  n a s ta w ia ją  s ię  Jak fo o tb a ll-  
śc l n a  le c ą c ą  p iłk ę  1 s tra s z n y m  za ­
m a c h e m  p a łk i  w a lą  lu d z i z nóg .

—  B le g te m l

A re s z to w a n i b ie g n ą  p od  g ra d e m  
c io só w . N ie , n ie  w s z y s c y  b ie g n ą : 

i  t y łu  k to ś  Jęczy n a  ś n ie g u  p rz e d -  
ś m le r te ln y m  Jęk iem . L e cz  g o n itw a  
n ie  u s ta je .

—  B le g te m l
A re s z to w a n i p rz e b ie g a ją  o b o k  

o s ta tn ic h  p o lic ja n tó w . A le  to  Jesz­
cze n ie  k o n ie c . B rz m i n o w y  ro z k a z '

—  PadnlJI

W ię ź n io w ie  s p e łn ia ją  ro z k a z . 
W s z a k  1 ta k  p rz e d  n im i p ię t r z y  się 
k o lc z a s ty  za s ie k . P o lic ja n c i p o d c h o ­
d z ą  1 z a c z y n a ją  b ić  ro z c ią g n ię te  na 
z ie m ! c ia ła . P rz e c h o d z ą  o d  Jedne 
go  do  d ru g ie g o  1 b iją .. .

—  W stać . B ie g ie m  m a rs z l
L u d z ie  s ła n ia ją c y  s ię  na  no

g ach  p a d a ją  z n ó w  p o d  c io s a m i. 
B ie g n ą  —  le c z  d o ką d ?  P ę d zen i c fo  
sa m i, d o s ta ją  s ię  w  Ja k ieś  k o m o ry  
z d r u tu  k o lc z a s te g o . P od  g ra d e m  
u d e rz e ń  w b ie g a ją  w  d r z w i g m a c h u . 
C io sa m i z a p ę d z e n i z o s ta ją  do  m a ­
le ń k ie j  Iz d e b k i. . . "

'Ar
Napadli nas zgra ją  sadyści Jak psy, 
Szczuto I głodem morzono,
A pały gumowe zabłysły Jak kły  
Bestie z łańcucha spuszczono.

A o tym co przeżył w Berezie nasz
brat

Historię napiszą te m ury.
Tu hula m orderca, tu znęca się kat 
Lecz, bracia, my głowy do góry.

(Z p le ś n i u ło ż o n e j w  B e rez ie )

„Z  Berezy będą ty lk o  trzy  
d rog i —  na cm entarz, a lbo do 
szpita la, albo do dom u w a ria ­
tów “  —  ty m i słowam i ok re ś lił 
ka tow n ię  bereską je j kom en­
dant. W ięźn iow ie Berezy podda­
w a n i b y li s trasz liw ym  to rtu ­
rom  fizycznym  1 m ora lnym . Za­
rządzeniem w o jew ody poleskie­
go K o s tk i B iernackiego w ięź­
n iom  n ie  w o lno było  chodzić 
zw yk łym  krok iem . W szystko 
m usie li w ykonyw ać biegiem. 
Zm uszani b y li do n iezw ykle 
c iężkie j, 10-godzinnej pracy, p ra ­
cy zupełnie bezproduktyw nej. 
Kazano im  np. w ykopyw ać pa­
tyczkiem  doły, przenosić kam ie­
nie  z_ m iejsca na m iejsce itd . 
Każdych dwóch w ięźniów  strzegł 
uzbro jony po lic jan t. Pracę na­
leżało w ykonyw ać „szybko i  
ochoczo“ . „P o tu  jeszcze nie  w i­
dać!“  —  b y ły  to  stałe słowa 

.eskortu jących po lic jan tów ,

Praca odbyw ała się na w o l­
nym  pow ie trzu  bez względu na 
pogodę, bez względu na mróz, 
deszcz czy śnieg, bez względu 
na upał. W ięźn iow ie p ra co ­
w a li po kolana w  błocie, 
bez odzieży, w  podartych bu­
tach lub  boso. N ie w o lno by ło  
rozm awiać nawet szeptem. M ó­
w ić  w o lno by ło  ty lk o  na roz­
kaz. Za na jm nie jsze uchybienie, 
za nie dość szybkie w ype łn ien ie  
rozkazu, za odezwanie się do 
współw ięźnia, strażn icy obozo­
w i znęcali się nad ludźm i, b i l i  
ich pa łkam i, kopali, ka tow a li 
do u tra ty  przytomności. Tych, 
k tó rzy  nie dość „ochoczo“  praco­
w a li —  szczuto specja ln ie tre ­
sowanym i psami.

Jedną z najsroższych k a r  by ło  
osadzanie w ięźn iów  w  karcerze. 
K a rce r —  to specja lne pomiesz­
czenie bez okien, bez pow ietrza, 
w  k tó ry m  osadzano na okres 
7 dn i. G łodowe rac je  żyw no­
ściowe, k tó re  o trzym yw a li w ię ­
źn iow ie Berezy, n ie  p rzys ług i­
w a ły  osadzonym w  karcerze. 
Przez pierwsze trz y  d n i o trzy ­
m yw a li ty lk o  chleb i wodę, 
a w  następne — połowę ra c ji 
żywnościowej.

Osadzonym w  Berezde n ie  w o l­
no by ło  siadać inaczej ja k  na 
betonowej posadzce. K a tom  obo­
ję tne  było, czy ktoś jest chory, 
czy m łodociany, wszyscy podle­
ga li jednakow em u wciąż za­
ostrzanem u regulam inow i.

Niezależnie od b ic ia  i  karce­
rów  sta łą  to r tu rą  by ło  w yko ny­
w anie ćwiczeń karnych. P adn ij, 
powstań, skakanie żabką z rę ­
kom a podniesionym i, b ieg i — 
b y ł to  codzienny „p rog ram “ 
w ięźn iów  Berezy. Cały ten sy­
stem to rtu ro w an ia  i m a ltre to ­
w an ia  w ięźn iów  doprowadzał 
ich do krańcowego wyczerpania.

P rzyczyn ia ło  się do tego rów ­
nież w yżyw ien ie . Na rac je  żyw ­
nościowe przeznaczono zaled­
w ie  29 groszy dziennie, t j.  około 
po łow y sumy, k tó rą  w ydatkow a-, 
no na żywność dla  w ięźn iów  w  
norm alnych w ięzieniach. W  Be­
rezie karm iono  g lin ias tym  Chle­
bem (40 dkg) i  zupą lu b  gu la­

szem ze zgniłych karto fli i ja ­
rzyn. Paczek żywnościowych nie 
wolno było otrzymywać. A  
„obozowy“ chleb 1 zupy powo­
dowały choroby żołądkowe, co 
zresztą nie zmieniało wcale sy­
tuacji chorego więźnia. Palenie 
papierosów było surowo wzbro­
nione, a za znalezienie niedopał­
ka karano biciem i karcerem.

W  Berezie n ie  w o lno b y ło  cho­
rować. Opiekę zdrow otną nad 
w ięźn iam i spraw ow ał przodow­
n ik  p o lic ji bez żadnych k w a lif i­
kac ji na leczenie chorych. Cho­
rych nazywano sym ulantam i i 
surowo karano. Gdy zdarzył 
się wypadek, że w ięzień zem­
d la ł na zbiórce: przed w y j - 
ściem do pracy, cucono go b i­
ciem 1 gnano w raz z in n y m i do 
pracy. Zdarza ły się często w y ­
padki. że pob itych do n iep rzy­
tom ności w ięźn iów  rzucano do 
karceru. Padały też o fia ry . Ro­
bo tn ika  M ozyrkę, poetę Ger­
mańskiego pobito  do tego stop­
nia, że niedługo potem zm arli. 
R obotn ika Skrzypce z W łoc ław ­
ka wypuszczono z Berezy w  ta ­
k im  stanie, że w  dwa tygodnie 
po pow rocie  do dom u zmarł.

Jednym  z celów, k tó re  chcie­
l i  osiągnąć siepacze faszystow­
scy by ło  doprowadzanie w ięź­
n iów  do załam ania się m o ra l­
nego. Co pew ien czas przy jeż­
dżali specja lni w ys łann icy  z 
W arszawy, urzędow ały kom is je  
nam aw iające kom un is tów  do 
wyrzeczenia się swoich rew o lu ­
cy jnych poglądów, do podpisa­
nia de k la rac ji lo ja lności w  sto­
sunku do rządu. Do tego celu 
używano zdra jców  i  p row oka to ­
rów, k tó rzy  nam aw ia li w ięźn iów  
do podpisania d e k la ra c ji

★
A w biegu czy w m arszu ostrożny 

masz być —
Towarzysz cl szepcze nowiny: 
Hiszpania wciąż walczy I serce cl 

drży i) —
Ludowe wciąż rtaprzód prą Chlnys).

I wiedzą Już wszędzie, że padło 
nas dwóch

że biją, katują nas oni,

Więc trwać, berezlacy, niezłomny 
nasz duch

Za nami Już kroczą miliony.
(Z p le ś n i u ło ż o n e j p rz e z  w ię ź n ió w  

B e re zy ).

Ale nie łatwo było złamać
ducha rew o luc jon is ty . Na prze­
k ó r to rtu ro m  dochow yw a li w ie r­
ności sztandarow i p a rtii.  Pod­
trz y m y w a li się nawzajem  na 
duchu, od now oprzyby łych  z na­
pięciem w ys łu ch iw a li w ieści ze 
świata. M im o szalejącego te rro ­
ru  obozowego w ięźn iam i k ie ro ­
w a ła  kom una obozowa, a na je j 
czele Zarząd Kom uny. W  skład 
Zarządu w chodzili na jo fia rn ie js i 
towarzysze, zahartow ani w  bo­
jach kom uniści. O n i to dodawa­
l i  otuchy, p rzekazyw a li d y re k ­
ty w y  p a rtii,  k ie ro w a li oporem 
w ięźn iów  w  Berezie. N ie  by ło  
ta k ie j s iły , k tó ra  m ogłaby za­
łamać- w ia rę  w  sprawę p a rtii,  
w  praw dę p a rtii.  A leksander 
H a w ry lu k  ta k  opisuje niezłom ną 
postawę kom un is ty  w  obozie:

„N ie  u p a d łe m  n a  d u c h u , n ie  
c h c ia łe m  s ię  p o d d a w a ć  ro z p a c z y . 
P o p rz e z  m a s k ę  ś le p e g o  p o s łu s z e ń ­
s tw a , p o p rz e z  p o z o ry  d oszczę tne g o  
z d ła w ie n ia  n asze j w o li,  n a sze j oso ­
b o w o ś c i. o d k ry łe m , że 1 tu ta j  o p ó r  
nasz trw a , że 1 tu ta j  to c z y  s ię  n ie  
p rz e je d n a n a . w ie lk a  s ta n o w cza  
w a lk a ... .

J a ko ś  p rz y p a d k ie m  z n a la z łe m  się 
w  g ru p ie  p ra c u ją c e j w  „b e to n la r -  
n l" .  K a za no  m l p rz e s y p a ć  ło p a tą  
z m a rz n ię ty  p ia c h , a ż e b y  n ie  b y ło  
w  n im  z lo d o w a c ia ły c h  g ru d e k . N ie ­
b a w e m  p rz y s u n ą ł s ię  d o  m n ie  m ło  
d z lu tk l  w ię z ie ń , p ra w ie  m a le c . N ie 
ro z p ro s to w a w s z y  s ię , u d a ją c , że 
n ib y  to  c a łk o w ic ie  p o c h ło n ię ty  Jest 
p ra c ą , m a le c  ją ł  m i p e rs w a d o w a ć ... 
„T rz e b a  s ię  tr z y m a ć . N ie  b ó j się. 
w d ro ż y s z  s ię . p rz y w y k n ie s z , n ic  
to . Ja Już tu  sześć m le s lę ą y ... NaJ 
w a ż n ie js z e , p i ln u j  s w e j u c z c iw o ­
śc i. Bo tu  d a ją  d o  p o d p is y w a n ia  
d e k la ra c ję  —  n a  p ro w o k a to ra . A le  
na  to  g o d z i s ię  ty lk o  o s ta tn i ła j 
d a k . L e p ie j z d e ch n ą ć . Od d a w n a  
c h c e m y  z w a m i p og a d ać , lecz  w as, 
n o w y c h , c ią g le  t r z y m a ją  osobno . 
A  p r z y  ty m , n ie  w ie d z ie l iś m y  na

w e t, do k o g o  p o d e jś ć . W s z a k  nZ 
w a sze j s a li Już są  s z u je  —  d e k la -  
ra n c l.  T rz e b a  p rz e c iw d z ia ła ć .
T rz e b a ..."

—  R e lc h s te ln  —  *  p o g ró ż k ą  .n a ­
g le  w y s tą p i ł  zza  w ę g ła  p o lic ja n t.  —  
Ile ś  cza su  p rz e s ie d z ia ł w k a rc e rz e , 
d ra n iu  Jeden?

—  Sto p ię ć d z ie s ią t d n i,  p a n la  
k o m e n d a n c ie  —  s ta n ą w s z y  na  
b aczność z w y ra z e m  d re w n ia n e j,  
b e z n a m ię tn e j p rz e p ls o w o ś c t, w y r e ­
c y to w a ł m a lec .

—  I c h c ia łb y ś  z n o w u  ta m  s ię  do-:
stać?

—  B y n a jm n ie j,  p a n ie  k o m e n d a n ­
c ie  —  s k ro m n ie  o d p o w ie d z ia ł R e ich - 
Stein.

—  Nie? To cze m u  ro z m a w ia s z ?  
A g itu je s z , co?

—  N ie, Ja n ie  ro z m a w ia m  - J  
w c ią ż  ta k  sam o s k ro m n ie  o d p o w ia ­
da  ta m te n , w id o c z n ie  g o tó w  z c a ­
ły m  s p o k o je m  p ó jś ć  z n o w u  d o  
s tra s z n e g o  k a rc e ru  B e rezy .

— Znam  Ja c ie b ie  —  r z e k ł  n ie ­
p e w n ie  p o lic ja n t.  —  M a rs z  w  In n e  
m ie js c e . D am  Ja c l a g ita c ję !

M a le c  o d sze d ł, n a jw id o c z n ie j za­
fra s o w a n y  ty m , że n ie  u d a ło  m u  
s ię  d o p ro w a d z ić  d o  k o ń c a  z le c o ­
n e j m u  In s t r u k c j i .

B ądź  s p o k o jn y  c h ło p c z e , ce l 
s w ó j o s ią g n ą łe ś  w  p e łn i.  W s k rz e s i­
łeś m n ie  po  p ro s tu  d o  w a lk i.  N ie  
s ło w y  s w y m i, a le  ty m , żeś m l w s k a ­
za ł, Jak  p o w in ie n  p ra w d z iw y  re ­
w o lu c jo n is ta  z a c h o w y w a ć  s ię  w  w a ­
ru n k a c h  B e re z y ” .

W śród w ięźn iów  Berezy zna j­
dow a li się tacy czołowi działa­
cze KPP, ja k : Roman Zam brow ­
ski, Franciszek Jóźw iak, W i­
to ld  K o lsk i, k tó rzy  przewodzili 
walce w ięźniów .

N ie  b ra k ło  wśród w ięźn iów  
Berezy K ZM -ow ców , k tó rzy  sta li 
na czele w a lk i m łodzieży po l­
skie j. Jeden z n ich, Józek Ru- 
b inszte iti —  sekretarz K om ite tu  
Dzielnicowego K Z M  w  Warsza­
wie, na tychm iast po w y jśc iu  z 
Berezy zgłosił się jako  ochotn ik  
do brygad m iędzynarodow ych w  
H iszpanii. P rzekrada ł się przez 
w ie le  granic, aby na polach 
H iszpan ii walczyć i  zginąć* zą 
M a d ry t i  za W arszaw y



S zko ła  B u d o w la n a  N r  i
uzyskała pierwsze miejsce 

we współzawodnictwie
Dzień zakończenia roku szkolnego w  szkołach zawodowych — 

26 czerwca był jednocześnie dn iem  wręczenia sztandaru prze­
chodniego I nagród przodującym  i w yróżnionym  szkołom w  I I  
etapie międzyszkolnego w spółzawodnictwa pracy.

Zaszczytny ty tu ł przodującej w  k ra ju  zdobyła Zasadnicza 
Szkoła Budow lana N r 1 w  W arszawie. Pierwsze miejsce spo­
śród biorących udzia ł we w spółzawodnictw ie szkół górniczych 
zdobyła Zasadnicza Szkoła Górnicza w Pszowie, pow. R ybnik. 
Ponadto wyróżnione zostały: ZSZ w  Kazim ierzu Dolnym , Za­
sadnicza Szkoła M eta low o-E lektryczna w  Ząbkow icach ś lą ­
skich oraz Zasadnicza Szkoła M eta low a w  Kole.

I Indie serdecznie goszczą 
premiera Gzou En-laia
26 bm. prem ier In d ii Nehru 

[w y d a ł w  D e lh i uroczysty ban- 
j k ie t na cześć prem iera Czou 
I En-laia. W bankiecie w z ię li u- 
I dzia ł przedstaw icie le rządu hin- 
jdusk iego i korpusu dyp lom aty- 
| cznego.

Podczas bankietu prem ier 
I Nehru wzniósł toast na cześć 
Mao Tse-tunga i  w yg łos ił prze-

Narody świata żądają:

Położyć kres agresji w  Gwatemali
Plenum KĆ KPZR

Radosny dzień w  Zasadniczej 
S /ko le  B udow lanej N r 1 w  W ar­
szawie.

O lbrzym ia, udekorowana ha­
słam i i sztandaram i, w ype łn io ­
na młodzieżą sala teatra lna 
M P K  rozbrzm iewa śpiewem.

Za stołem prezydia lnym  za j­
m u ją  m iejsca: prezes CUSZ 
tow. Janusz Zarzycki, przedsta 
w ic ie l w ydzia łu  ośw iaty KC 
PZPR — tow. L ip iń sk i, przed­
staw ic ie l ZG Z1VIP — YVlady- 
sław Borowik, przedstaw iciel 
DOSZ, warszawskiego okręgu 
ZZNP, rady pedagogicznej szko­
ły  oraz przodujący uczniowie.

D yre k to r szkoły tow. Przyby- 
łow sk i wygłasza re fera t spra­
wozdawczy, w  k tó rym  w ykazu­
je  w  ja k i sposób wspólny w y ­
s iłek ko lektyw u nauczycieli, o r­
ganizacji ZM P, uczniów i Z jed­
noczenia Ins ta lac ji Przemysło­
wych, na którego budowach 
prowadzone było w spółzawodni­
c tw o —■ doprowadził do tego, że 
szkoła uzyskała zaszczytne 
pierwsze miejsce.

Głos zabiera przedstaw iciel 
ZG ZM P — tow. W ładysław  Bo 
rowik.
. I  oto chw ila  na jbardz ie j u- 

roczysta, oczekiwana. Tow. Bo­
ro w ik  przekazuje przodującej 
szkole sztandar przechodni, k tó ­
ry  przyw iozła delegacja przo­
dującej w I etapie Z. S. M eta­
lowo - E lektrycznej w  Ząbko­
wicach Śląskich. Na sali z ry ­
wa się burza oklasków...

Z kolei zabiera glos prezes 
CUSZ — tow. Janusz Zarzycki, 
k tó ry  życzy! nauczycielom i  ucz­
niom  przyjemnego odpoczynku 
w  czasie w akac ji i dalszych o- 
siągnięć w  przyszłym roku 
szkolnym.. W ręczył on dary na­
desłane przez młodzież NRD. Po 
części o fic ja ln e j odbyły się w y ­
stępy tea tru  „K le k s " 1 wesoła 
zabawa taneczna.

(h. w.)
+

S T A L IN O G F .0 D  (kor. wt.). Spo- 
$ród b io rą c y c h  u d z ia ł w e  w s p ó ł - 
r .a w o d n ic tw le  szkó ł g ó rn ic z y c h  t y ­
tu ł  p rz o d u ją c e j z d o b y ła  S zko ła  G ó r­
n icza  w P szow ie, pow  R y b n ik . S u k ­
ces ten  o s ią g n ię ty  zosta ł d z ię k i z ro -

m ówienie, w  k tó rym  w y ra z ił
zumieniu Istoty w s p ó łz a w o d n ic tw a  I g łębokie zadowoleni«» r  w i7,,tv  przez dyrekcję s z k o ły  t a k ty w  * e t - |B S . IM O W O M le  7- W iz y ty  
empowski o raz  d z ię k i m asow em u I p rem iera Czou En-la ia  w  In - 
udziałowi m ło d z ie ż y  za ró w n o  w e L i .  . ,,  , , , ,
współzawodnictwie b ry g a d o w y m  j a k i 01®0** oiaz podkreślił, że pokoj
1 W y n ik ie m *1‘w y c h o w a w c z e * , w p .y  f S t d z i i  ^ z e b n y  d la  c a łe g o  
w u  w s p ó łz a w o d n ic tw a  b y ła  lepsza I  świata. Jednakże pokój jest w v
b a rd z ie j! w y d a jn a  p raca  u czn ió w  w | . ____  , , „  J
czasie za jęć  p ra k ty c z n y c h , le p s ze !J a n o w o  k o n ie c z n y  d la  n a r o d ó w

pofrawua^sie j S “ i  P o n i e ś  muszą one
o rg a n iz a c ja  p ra c y  d o ło w e j n a  w ła - I  pchnąć naprzód rozw ói s w o ic h  
s n ym  p o lu  s z k o le n io w y m  w  k o p a l - ł .  , ,  J
n i. Jednocześnie  w z ros ła  d b a ło ś ć ! k r a jó w ,  
m ło d z ie ż y  o w y g lą d  e s te tyczn y  szko ­
ły  i  in te rn a tu . P rem ierow i Nehru odpow ie­

dzia ł Czou E n-ła ł, wznosząc 
toast na cześć prezydenta In d ii 
Prasada. P rem ier Czou E n-la l 
w  swoim  przem ówieniu podkre­
ś lił, ie  przyjaźń m iędzy C h ina­
m i a Ind iam i trw a  tradycy jn ie  

Przyjaźń ta 
rozw inę ła się w  ciągu ostatn ich

W R O C ŁAW  (kor. w l.). Ra­
dosne św ięto obchodziła w  
ubiegłą sobotę m łodzież Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej w 
Ząbkowicach Śląskich. W w y­
n iku  międzyszkolnego współza­
w odn ictw a szkoła ta zdobyła I I  
miejsce w  kra ju .

Na uroczystości przodujący | ju ż  od 2 tys. lat. 
nauczyciele E m il K u lik ,  Jan 
W inogrodzki, Danuta Dawido- 
w icz za swoją pełną poświęcę-j  la t i obecnie Jej celem jest za-

pieniężne. W yróżniono także |śc i i pokoju, 
w ie lu  uczniów — przodow ników  
nauki. T rudno  w ym ien ić  wszy­
s tk ich  najlepszych. T ak ich  ja k  
Tadeusz Koceuch i  S tan isława 
Bakun sporo jest w  ząbkow ic­
k ie j szkole.

N a jw ięce j radości było z po­
wodu otrzym an ia  przez szkołę 
cennych nagród, ufundowanych 
przez CUSZ. Szkoła otrzym ała 
sz lifie rkę , stół k reś la rsk i i p rzy­
rządy pomiarowe.

(t. f.)
*

FRANCJA
PARYŻ. Przygotowana przez 

USA agresja przeciwko G w ate­
m ali w yw o ła ła  ja k  najgłębsze
oburzenie k lasy robotniczej i 
wszystkich s ił postępowych 
F rancji. Na adres ambasady 
G watem ali w  Paryżu nadcho­
dzą liczne depesze wyrażające 
solidarność francuskich mas pra­
cujących z w a lką  narodu gw a­
temalskiego o wolność i nieza­
wisłość.

Powszechna Konfederacja Pra­
cy (CGT) skierowała do gwate­
m alsk ie j Powszechnej Konfede­
ra c ji Pracy depeszę, w  k tó re j 
zapewnia naród gw atem alski o 
poparciu jego bohaterskie j w a l­
k i przeciwko agresji prow oko­
wanej przez im peria lis tów  USA. 
CGT życzy narodow i gw atem al­
skiemu jsełnego zwycięstwa.

Francuscy działacze na polu 
k u ltu ry  — pisarze, artyści, u- 
czeni, dziennikarze — wystoso­
w a li do sekre taria tu  ONZ pismo, 
w  k tó rym  ostro potępiają agre­
sywne dzia łania przeciwko G w a­
tem ali.

DANIA
K O P E N H A G A . W  a rtyku le  o 

in te rw e nc ji w  G w atem ali duński 
dziennik burżuazyjny „ In fo rm a ­
t io n “  pisze, że w  D an ii rośnie 
niezadowolenie z postępowania 
A m erykanów  oraz że „naw e t 
przyjacie le  USA są poważnie 
zan iepoko jeni“ .

NORWEGIA
OSLO. D zienn ik „A rbe ld e r- 

b ladet“  w  a rtyku le  jjoświęco- 
nym  wydarzeniom  w  G watem ali 
podkreśla, że ONZ pow inna pod­
jąć skuteczne k ro k i dla położe­
nia kresu agresji w  G watem ali. 
„S ta ły  przedstaw icie l USA w  
ONZ Lodge — pisze dz ienn ik— 
poświęcił wszystkie w ys iłk i, aby 
nie dopuścić do om ówienia te­
go problem u w  Radzie Bezpie­
czeństwa, Stany Zjednoczone 
postąp iły w b rew  ogólnie przy ję­
tym  zasadom m iędzynarodo­
wym ,

sam olotów s ta rtu jących z lo tn isk  
Hondurasu i N ikaragu i, t j.  k ra ­
jó w  rządzonych przez dyk ta to ­
rów , k tó rzy  w ysługu ją  się ame­
rykańsk iem u koncernow i „U n i­
ted F ru it  Com pany“ , jest no­
w ym  dowodem jaw ne j ingeren- 

j c ji m onopolistów USA w  agresję j 
| przeciwko G watem ali. SFZZ ! 
wzyw a wszystkie organizacje

M O SKW A. O statn io odby ło  
się P lenum  K om ite tu  Centrala 
nego Kom unistycznej P a r t ii

. | Zw iązku Radzieckiego. P lenum
sie robotniczej i narodow i G wate- j  o m 6 w i } o  w y n ik i w iosennej kam - 
m ali, a lbow iem  in te rw enc ja  ta . . .  J ‘ dra
stanow i bezpośrednie zagrożę- i pann Slewn«3. spraw y pieięgna- 
nie pokoju i niepodległości k ra - ! O* zasiewów i przygotowań do 
jów A m e ry k i Ł a c iń sk ie j“ .

Z pola walki
PAR YŻ. Agencja AFP dono­

si ze stolicy G watem ali, że rząd

SALVADOR
NO W Y JO RK. P o lic ja  saîva-

zw iązkowe i  wszystkich ludz i i  !’osłaru1m i l  Powołać do a rm ii 
pracy, aby podnieśli glos pro - n° " 'e ko" ‘ > '"senty poborowych.* K  n n in n iŁ ' o !  «1 ■ * > / » » 1 .» <   .
testu, aby żądali położenia k re ­
su m ordow aniu spokojnej lu d ­
ności w  G watem ali, aby doma­
gali się od swych rządów i  od i

K om un ika t dowództwa na­
czelnego a rm ii rządowej G w a­
tem ali podaje, że samolbty p ro­

d u k c j i  am erykańskie j bomhar- j  chozów ZSRR A. I. Kozłow , m l-

I żn iw  oraz zapewnienia w ykona- 
I nia planu skupu produktów  ro k  
i r.ych w  1954 r.

Referaty poświęcone tym  zaa 
j g&dnieniom ■wygłosili: m in is te r 
| ro ln ic tw a  ZSRR I. A. B encdlk- 
tow, m in is te r ro ln ic tw a  RFSRR 
P. P. Łobanow, m in is te r sow-

O rgan izacj^N arodów  Zjednoczo- j  nister sowchozów RFSRR T. A .
i m in is te r skupu ZSRR 

L R. K orn ijcc . Po dyskusji nad 
re fera tam i P lenum powzięło 
odpowiednią uchwałę.

padło ofia rą j  ju r lk in  
bombardowa- 

również bomby
nych, by Rada Bezpieczeństwa ! b a r L r z ^ L ' , w nh 
podjęła natychm iast odpowied- | Zrzucono
nie k ro k i w  celu przerwania I "  ¿rzucono

dorska uzbrojona w  ka ra b iny  I obcej in te rw e nc ji przeciwko k ia - i CSl!a sło !icy Gw'ate-
okrążyła wieczorem  25 bm. am - 1 
b&sadę am erykańską w  związku" 
z dem onstracją studentów Sai- 
yadoru pod hasłem solidarności 
i. w a lką  narodu gw atem alskie­
go.

Protest
światowej Federacji 

Zw. Zawodowych
W IED EŃ. S ekre ta ria t Św ia­

towej Federacji Z w iązków  Za­
wodowych op ub likow a ł kom un i­
kat, w  k tó rym  kategorycznie 
pro testu je  przeciw ko zbrodniom  
popełnianym  wobec ludności 
G watem ali. Bom bardowanie z

USA przeciw rozpatrywaniu sprawy Gwatemali
w  R adzie  B ezp ieczeństw a

Amerykański rasizm w Afryce

c
NO W Y JO RK — 25 bm. na wniosek G w atem ali odbyło się 

posiedzenie Rady Rezpieczeńst wa.

P O Z N A Ń  (k o r . w l.) .  W  gma - 
ch u  Z a sa d n icze j S z k o ły  M e ta  - 
lo w e j vv K o le , za koń cze n ie  ro k u  
szko lnego  o d b y to  sie w  ty m  noku 
b a rd z ie j u ro czyśc ie  a n iż e li w  pozo­
s ta ły c h  szko ła ch  w o je w ó d z tw a .

Na u roczys tość  p r z y b y l i :  p rze d s ta ­
w ic ie l Z a rzą d u  G łó w n e g o  Z M P  to w . 
Z ie liń s k i,  p rz e d s ta w ic ie l K o m ite tu  
P o w ia to w e g o  P Z P R  to w . P a w la k , 
p rz e d s ta w ic ie ] C USZ o raz  w ic e ­
d y re k to r  DOSZ to w . Pazda.

U c z n io w ie  Z S M  w  K o le  o trz y m a li I 
d y p lo m  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z M P  i  
C U S Z za za ję c ie  3 m ie jsca  w  k ra ju ,  
o raz  cenne n a g ro d y , ja k :  to  - 
k a rk ę  i  szereg pom o cy  n a u k o w y c h . 
M ię d z y  in n y m i n a g ro d ze n i z o s ta lij 
H e n ry k  G ru b e rs k i, p rz o d o w n ik  na-| 
u k i i p ra c y  sp o łeczne j, k tó r y  w  
w a rsz ta c ie  os iąga ł p rz e c ię tn ie  od 
200 do 300 p roc . n o rm y .

(*. 1.)

P R O G R A M  R A D IO W A

Pierwszy zabrał głos delegat 
B razy lii u trzym ując, że rzeko­
mo panam erykański kom ite t do 

I zapewnienia pokoju (organ, przy 
pomocy którego USA rea lizu ją 
swą po litykę  w  Am eryce Łac iń ­
skie j) pow inien rozpatrzyć skar­
gę G w atem ali dotyczącą doko­
nanej na nią agresji, m im o iż 
G watem ala wycofa ła złożoną 
w tym  kom itecie skargę.

Delegat B razy lii oświadczył 
również, że będzie głosował 
przeciwko umieszczeniu na po­
rządku dziennym Rady Bezpie­
czeństwa skarg G w atem ali z 
19 i 22 bm.

Delegat Zw iązku Radzieckie­
go S. Carapkin zaproponował, 
aby przedstaw icie l G watem ali, 
k tóra padła ofiarą agresji, został 
zaproszony na posiedzenie, po­
nieważ bez wysłuchania go Ra­
da nię może rozpatrywać spra­
w y napaści na Gwatemalę.

n a  d z ień  29 cze rw ca  1954 r.
(W T O R E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  dniia: 7.40, 15.25.

W ia d o m o ś c i; 5.05 , 6.00, 7.00,
7.50, 12.04. 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  wsri, 5.25 
M u z y k a  p ora n n a , 5.48 G im n a ­
s tyka . 6.15 „S w o js k ie  m e lo d ie “  
w  w y k .  P o ls k ie j K a p e li pod 
d y r .  F e lik s a  D z ie rża n o w sk ie g o , 
6.30 K a le n d a rz  R adkow y, 6.37 
K o n c e r t p o ra n n y , 7.16 M u z y k a  
o p e re tk o w a , 8.00 D la  m łodz iieży  
sz k ó ł p o d s ta w o w y c h  „Błekdstina 
s z ta fe ta “ , 8.25 K o n c e r t  s o lis tó w  
ra d z ie c k ic h , 9.00 D la  m ło d z ie ż y  
s z k o ln e j s łu ch . J u l i i  H a r t  w  i g 
p t. „R y b a ło i na za pu s tach “ , 
9.40 D la  ■■ p rze d s z k o li b a jk a  Ja- 
rv n y  P o raz i ństei e j p t. ,,S 'ied- 
m io k ra s y  pas‘ ‘ , 10.00 K o n c e r t 
p o ra n n y , 10.40 M u z y k a  s y m fo ­
n iczna . 11.05 D la  d z ie c i m ło d ­
szych  s łu ch , M a r i i  W itw iń -  
sk-iej p t. „ W ie lk ie  p ra n ie ‘ ‘ w g  
P a n ta le je w a , 11.30 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 12.10 P io s e n k i ne- 
a p o lita ń s k ie  śp iew a  E ugen iusz  
1 /U b l'in ie ck i — te n o r, 12.25 „ P o l­
s k ie  ta ń ce  lu d o w e “  w  w y k .

Delegat USA Lodge, jako  
obecny przewodniczący Rady 
Bezpieczeństwa, orzekł, że 
przedstaw icie l G w atem ali nie 
powinien być zaproszony.

W przeprowadzonym następ­
nie głosowaniu 10 członków 
Rady w ypow iedzia ło  się prze­
c iw ko  w n ioskow i C arapkina i 
poparło decyzję Lodge‘a, aby 
nie zapraszać delegata G w ate­
m ali przed przyjęciem  porząd­
ku dziennego.

Następnie zabrał głos dele­
gat ZSRR C arapkin podkreśla­
jąc, że przy pomocy wszelkie­
go rodzaju proceduralnych 
kruczków  pozbawia się przed­
staw icie la państwa, które 
jest członkiem  ONZ i padło 
o fia rą  agresji, prawa przedsta­
w ienia swej skargi Radzie Bez­
pieczeństwa, co stanow i w yraź­
ne naruszenie1 postanowień 
art. 32 K a rty  NZ, Carapkin

O rk ii e s try  Tan e czne j PR  p. d. 
Jana  \ C a jm e ra , 12.45 A u d y c jf  
d la  w s i. 13.05 P rz e rw a . 15-30 
D la  dz ie c i stu eh . w  oprać . Sta­
n is ła w a  G n o iń s k ie g o  p t. „ M a t ­
ka  i  s y n “  w g  o  p ow . S ewera, 
16.05 „ B i tw a  pod  O liw ą “  — p o ­
gad a n ka  m g r z. Ć w ie ka , 16.20 
K o n c e r t  p o p o łu d n io w y : w  p ro ­
g ra m ie  u tw o ry  R ob e rta  S chu ­
m a nn a , 17.00 „ Z  żyeda Z w ią z ­
k u  R ad z ie ck ie g o “ , 17.30 G ra  
zespó ł M a n d o li n i s tó w  R ozffł. 
Ł ó d z k ie j P R  pod  d y r .  E d w a r­
da  Cdukszy, s o lis ta  W ła d y s ła w  
P rz y b y ls k i — f le t ,  18.00 U tw o ­
r y  s k rz y p c o w e  S erg iusza  P ro ­
k o fie w a  i A  ram a  C h a c z a tu ria ­
na w y k . Z d z is ła w  Roesmer — 
s k rzyp ce . 18.20 R ep o rta ż  l i t e ­
ra c k i,  18.50 O d p o w ia d a m y  s łu ­
chaczom  w  s p raw a ch  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h , 19.00 G ra  O rk . PR 
pod  d y r . S te fa n a  R achon ia . So­
l is tk a :  W anda W e r m iń s k a  — 
sopran . 19.45 A u d y c ja  d la  w s i, 
20 30 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  w  
w y k . W ie lk ie j O rk ie s try  S y m f. 
pod d y r . Jana  K re n z a , 21.37 
W ie rsze  o m o rz u  E d w a rd a  F i­
schera , 21.47 „N a jp ię k n ie js z e  
m elod ie '« , 22.00 A u d y c ja  s p o r­
to w a , 22.10 K o n c e r t  e s tra d o w y .

V A W .V .V .,.W A V A W  W .W .^ W .y .W .S  I
Słynna by ła  w  Berezie „droga 

S ta lina “ . B y ła  to droga usypa­
na kaw a łkam i cegieł, po k tó re j 
kazano czołgać się w ięźniom  na 
gołych kolanach. CzenWeń ce­
g ły  mieszała się z k rw ią  kom tr 
n istów , k tó rzy  przez n ią  prze­
chodzili. Z godnością przy jm o­
w a li on i wszelkie to rtu ry , szli 
„drogą S ta lina “ , drogą trudną, 
ciężką, znaczoną k rw ią  i  o fia ra ­
m i, drogą prowadzącą na prze­
k ó r  w rogom  do zwycięstwa.

★
v y  M IA S T A C H  i  wsiach 
* ' polskich rozlegały się 

głosy protestu przeciwko obo­
zowi koncentracyjnem u w  Be- 
rezie. Robotnicy i chłopi, p i­
sarze i adwokaci, wszyscy 
uczciw i patrioci protestowa - 
l i  przeciwko haniebnej poli - 
tyce sanacji. S tra jku ją cy  r o ­
bo tn icy w  fabrykach walcząc o 
poprawę swego by tu  w ysuwał: 
hasło lik w id a c ji Berezy. Na ca­
łym  świecie powstaw ały kom i­
tety przeciwko te rro row i faszy­
stowskiem u i obozom koncen tra­
cy jn ym  w  Polsce.

U tworzono specjalną m iędzy­
narodową delegację, k tó ra  udała 
się do Polski celem zbadania 
w a run ków  ż y c ia . w ięźniów  w 
Berezie. Delegacji te j jednak do 
Berezy nie  dopuszczono.

W swym sprawozdaniu członko­
wie delegacji pisali: „celem nasze! 
podróży było w szczególności zba 
dać form y terroru  w Polsce, do 
wiedzieć się o tym co się dzieje 
w więzieniach I obozie koncentra 
cyjnym . To czegośmy się dowie 
dzieli wystarczy, aby stwierdzić 
natychmiast: koniecznym jest zor 
ganizowanie szerokiej akcji solidar 
noścl na całym świecie... Wzywamy 
wszystkich ludzi pracy, wszystkie 
szlachetne umysły I serca do wspól­
nej z nami akcji o hum anitarny re 
iim  w polskich więzieniach, o znie­
sienie obozu koncentracyjnego, o 
położenie kresu morderstwom, tor 
turom I Innym zbrodniom faszyz­
mu, o szeroką amnestię dla wszyst 
kich więźniów politycznych“.

Da protestu do łączyli swój 
głos w y b itn i pisarze i naukow­
cy, poeci i  profesorowie. Wśród 
n ich  b y li tacy ja k  H e n ri B a r- 
busse, Romain Rolland, Aragon 
E luard. W  swym  liście do pre­
m iera sanacyjnego rządu w y b it­
n y  pisarz francuski, laureat na­
grody Nobla Romain Rolland 
pisał:

„Setki antyfaszystów rzucono 
znowu do obozu koncentracyjnego 
w Berezie Kartuskiej, który stwo­
rzony na wzór hitlerowski rzuca 
w oczach Europy cień na sław* 
waszego wielkiego kra ju , który  
zdołał wzbudzić podziw świata na 
przestrzeni stu pięćdziesięciu bo 
haterskich lat walki przeciw trzem  
zaborczym despotom. My, którzyś­
my zawsze pragnęli I gorące popie­
rali niepodległość Polski... nie mo­
żemy pozostać obojętni wobec dą- 
żerJ szlachetnego narodu polskiego, 
który walcząc o Chleb I prawa oby­
watelskie broni jednocześni# po­
koju Europy I Istnienia *w ej ojczy­
zny zagrożonej przez apetyty hit 
lerowskie. Czcząc pamięć Pułaskie­
go i Kościuszki — bohaterów nie 
podległości Am eryki, Bema I gene 
rałów Komuny Paryskiej podnosi­
my nasz głos w obronie Polski, któ­
ra cierpi I walczy. Oto dlaczego 
spełniam tutaj, panie prezydencie 
Rady Ministrów, swój obowiązen 
międzynarodowej solidarności, pro­
sząc pana o zaprzestanie m asakry.

otworzenie bram  więziennych, 
zniesienia obozów koncentracyj­
nych, by Polska znowu mogła za­
jąć swe miejsce braterskie wśród 
narodów demokratycznych, two­
rzących łańcuch przeciw faszyz­
mowi I przeciw wojnie“.

*

oświadczył następnie, że s to li­
ca G watem ali jest bombardo­
wana w łaśnie w  c h w ili, gdy 
członkowie Rady Bezpieczeń­
stwa zastanaw iają się, czy na­
leży umieścić ten pu nk t na po­
rządku dziennym czy też nie. 
Nieumieszczenie te j sprawy 

na porządku dziennym  byłoby 
na rękę ty lko  agresorom. Dele- i 
gacja radziecka glosować będzie | 
za przyjęciem  porządku dzień- I 
nego.

Delegat USA Lodge w ypow ie­
dział się przeciwko przyjęciu 
porządku dziennego.

Rada Bezpieczeństwa przy- j 
stąpiła następnie do glosowania j 
nad przyjęciem  porządku dzien­
nego. Czterej członkowie Rady 
Bezpieczeństwa — ZSRR, I i- 
ban, Dania i Nowa Zelandia 
glosowali za przyjęciem  porząd­
ku dziennego, a pięciu człon­
ków — USA, kuom intangowiec, 
Turcja , B razylia  i K o lum bia — 
przeciwko. Delegaci A n g lii i 
F ranc ji w s trzym a li się od gło­
su. Lodge oznajm ił, że porzą­
dek dzienny nie został p rzyję ty. 
Na tym  posiedzenie Rady Bez­
pieczeństwa zostało zamknięte. 

*
W  kołach po litycznych ONZ 

podkreśla się, że w y n ik  gloso­
wania w  Istocie rzeczy stano­
w i poważną klęskę m ora lną 
Stanów Zjednoczonych. Zwraca 
się uwagę na to, żc s tanow i­
sko USA poparte zostało jedy­
nie przez m arione tk i am erykań­
skie, t j.  przez C h iny kuom in- 
tangowskle, Turcję , K o lum b ię  1 
Brazylię.

OLO.UR B A R “ **) 
kolorowa kurtyna , 
k tóra w  U n ii Po­
łudn iow o - A fry  - 
kańskie j oddziela 
b ia łych m ieszkań­

ców — A n g likó w  i tzw . „A f r y ­
kanów “ , potom ków pierwszych 
burskich osadników — od tu - : 
bylców, powoduje nieprawdo- | 
podobne w prost następstwa. W j 
U n ii is tn ie je  prawo, skazujące \ 
na 10 la t w ięzienia księdza, ; 
k tó ry  dal ślub białemu z „n ie - 
europejską“  kobietą, nawet w 
w ypadku, gdyby m ia ła  żale- j 
dw ie 1/16 m urzyńsk ie j, h indu - i  

J  sk ie j lub  żydowskie j k rw i. j 
J Pod karą śm ierci zakazano ■ 
“  żenić się M urzynom  z b ia łym i, 
f Zgodnie z innym  paragrafem  l 
f  rasistowskiego kodeksu p raw - j 
ć nego żaden lekarz nie śmie ra - j 
f  tować białego pacjenta od j 
)  śm ierci transfuz ją , nawet gdy- i 
j ł  by m ia ł pod ręką sto b u tli ze j 
f  zdrową k rw ią  ofia rodaw ców , i 
i  różniących się od um ierającego j 
f  pacjenta jedyn ie tym , że m ają ! 
i — czarną skórę.
f  M urzyn , H indus czy miesza- i 
f  nieć, należący do grupy c o - j 
(  l o u r e d , '  nie może jechać 
f  środkiem  kom un ikacy jnym  ani | 
^ wejść do Publicznych m iejsc, | 
f  przeznaczonych dla białych! 
ć M usi żyć w  izolowanych dzie l­
ni nicach, w  gettach. Celowo kie- 
i  rowana w yra finow ana po lityka
# sztucznie stopniu je  szerokość 
^ rasowej dyskrym inac ji, tak, 
ć aby wzbudzała wzajem ną nie-
# nawiść n ieeuropejskich miesz- 
ł  kańców U n ii Południowo - 
f  A frykań sk ie j.
)  I tak np. mieszaniec —  co-
j  loured — głęboko gardzi M u- 
t  rzynam i. nazywając ich „k a f-  
(  firą “  — dzikusam i, poganami. 

M urzyn i, a szczególnie człon-

Piasek po deszczu... 

dyskrym inac ji

Rysunek z gazety szwedzkiej „N y  Dag".

Bomby niszczą spokojne 
miasta Gwatemali

NOW Y JORK. Delegat G w a­
tem ali w  ONZ C astillo  A rr io ia  
ośw iadczył przedstaw icie lom  
prasy, że podczas gdy Rada 
Bezpieczeństwa zastanaw iała się 
nad tym , czy trzeba zaprosić de ­
legację G w atem ali na posiejfce- 
nie, czy też nie — stolica G w a­
tem ali była bom bardowana 
przez samoloty napastn ików.

In te rw enc i zbom bardowali 
także m iasto C h iąu im u la , gdzie 
wybuch ło około 50 pożarów. 
Wśród ludności cyw iln e j jest 
w ie lu  zabitych 1 rannych.

24 bm. oddział w o jsk  napast­
niczych rozstrzela- w  mieście 
Bananera k ilkuna s tu  pracow­
n ików  zw iązku zawodowego ro­
bo tn ików  koncernu „U n ited  
F ru it  Company“ .

(i kow ie kaferskich i zuluskich 
f  plem ion, bardzo dum ni ze 
(  swe.i czystej k rw i i starych 
ś tra d yc ji rodowych, uważają 
■i mieszańców za resztki, o d - 
* padki, za „basta rdy“  ***). H in- 

dusi uważają się za ludzi, sto­
jących ponad M urzynafn i 1 
mieszańcami. Para liżu je  to 

2 w y s iłk i k ilk u  postępowych or- 
2 ganizacji, zm ierzających do 
2 zjednoczenia wszystkich bez 
2 względu na ko lor skóry do

w a lk ! przeciw 
rasowej.

Przejeżdżamy przez Durban, 
jedno z najw iększych m iast i 
chyba jedyne całoroczne le tn i­
sko Un ii. Morze, monsuny i 
niedaleki zw ro tn ik  tworzą ta­
jemniczą receptę, która potra­
fi wprowadzić w  tutejsze po­
w ietrze akurat taką ilość cie­
pła, aby grzało, nie męcząc...

Durban jest pierwszym  no­
woczesnym portem U n ii Połu- 
dn iewo - A frykań sk ie j. A 
pierwszym, rzucającym  się w  
oczy przejeżdżającemu przez 
Durban, z jaw iskiem , są tłum y 
brązowych tw arzy o ostro w y ­
kro jonych p ro filach i o rlich  
nosach; mężczyźni z fezami i tu r  
banami na głowach — Hindusi.

Z Durbanu wyjeżdżam y as­
fa ltow ą szosą. Dziwna to szo­

sa. Przez dziesiątki k ilom e trów  a 
jedziem y z zaciśnię tym i zęba- a 
m i, nie dlatego, że m yś lim y o J 
resorach i pozostałych w ysta- i  
w ionych na niebezpieczeństwa a 
te j przeklę te j drogi częściach w 
podwozia, ale z obawy o ca­
łość języka.

I  ta szosa nosi dum ną na- ł  
zwę „N a tiona l roads“  .— szo- ł  
sy narodowej! ^

•)  O p ra co w a n e  na p o d s ta w ie  
k s ią ż k i J. H an ze lk ) i M . Z ik m u n -  
da p t. „ A f r y k a  snów  i rż e c z y w i-  
s lo ś c i"  iw y d  P raha  1953 r.) p rzez 
Z. M ik o ła jc z a k a  i  Z  N ow a ka .

»*) C a lo u r b a r  — (ang.) sys łem  
p ra w  d y s k ry m in a c y jn y c h  w  U n ii 
P o łu d n io w o  - A fr y k a ń s k ie j ,  pozba­
w ia ją c y  lu d z i k o lo ro w y c h  p ra w  
o b y w a te ls k ic h .

•»*) b as ta rd  — b ę k a r t — tu  m le -  . 
szaniec, w  o b e lż y w y m  znaczen iu  
(Z fra n c u s k ie g o ).

Słuszna sprawa
narodu gwatemalskiego zwycięży

Wywiad delegata Gwatemali w Genewie dla prasy polskiej
GENEW A. Stały  delegat 

Gwatemali  w  Europejskim  
Biurze ONZ w  Genewie 
D. W il lem in  udzie l i ł  w yw ia ­
du korespondentom prasy 
polskie j w  Genewie.
Zdaniem  rządu G w atem ali —■ 

ośw iadczył m. in . D. W illem in  
— insp ira to rem  agresji prze­
c iw ko  G w atem ali jest koncern 
„U n ite d  F ru it  Com pany“ , k tó ­
ry  jest przedsiębiorstwem  p ry - 

leczw atnym , lecz pop ieranym  o fi-  
J \JA D S Z E D Ł wrzesień 1939 ro - lo ja ln ie  przez rząd USA.
“  l r ”  T n ir  «tnmek r  k a rt r n z l» - l  Powodem te j agresji by ła  reku. Jak domek z k a r t  rozle­

ciała się sanacyjna machina. 
P o lic janc i z Berezy u c iek li w 
ślad za sw oim i panam i zaiesz- 
czycką szosą. W ięźniow ie w y ła ­
mawszy k ra ty  i  przerwawszy 
d ru ty  w ydosta li się na wolność. 
S tanęli znów do szeregów, do 
w a lk i przeciwko h itle row sk iem u 
faszyzmowi.

W ie lu  z n ich przedostało się 
do K ra ju  Rad, aby tam  w  sze­
regach A rm ii Radzieckiej i W o j­
ska Polskiego walczyć z h itle ­
ryzmem. In n i stanęli w  szere­
gach PPR i G L  — partyzancką 
ku lą  tę p ili okupanta. B y li w  
pierwszych szeregach w yzw o li-

form a ro lna  rea lizowana w 
G w atem ali od 1952 r. Koncern 
„U n ite d  F ru it  Com pany“  ma 
w  naszym k ra ju  w ie lk ie  la ty -  
fund ia , w  k tó rych  prow adzi u- 
prawę bananów i innych  drzew 
owocowych. Jednakże znaczna 
część tych ziem  nie jest up ra ­
w iana.

O bowiązująca w  G watem ali 
ustawa o re form ie  ro lne j prze­
w idu je  wyw łaszczenie wszyst­
k ich  ziem nie upraw ianych. 
W łaściciele o trzym u ją  odszko­
dowanie w postaci „bonów  re­
fo rm y  ro ln e j“ , oprocentowa­
nych w  wysokości 3 od 100 i

c ie li W arszawy i  zdobywców I podlegających stopniowem u wy-
Berlina. Dziś stoją na czołowych 
posterunkach naszej w a lk i o | 
socjalizm.
A LE K S A N D E R  D R 0 2 d 2 Y $ S K I I

i )  M ow a  o a n ty fa a *y * to w *k t« J  w o j­
n ie  w  H is z p a n ii, w  o b ro n ie  re p u ­
b lik i .

*) N a w ią ra n ie  do w a lk i  n a ro d o w o ­
w y z w o le ń c z e j w  C h in a ch .

kupow i w ciągu 25 la t. Wyso­
kość odszkodowania jest usta la­
na na podstaw ie zeznań podat­
kow ych w łaścic ie la  g run tu . Na 
mocy te j ustawy o re fo rm ie  ro l­
nej, k tó ra  jes t znacznie łagod­
niejsza od analogicznych ustaw 
w  innych  k ra jach  (np. we W ło­
szech), rząd G w atem ali skon fi­
skow ał ziemie n.:e upraw iane,

należące do koncernu „U n ited  
F ru it  Com pany“ , w ypłacając 
odszkodowanie w  wysokości 
609.572 dolarów. Jednakże kon­
cern „U n ited  F ru it  Company“  
uznał, że suma ta jest zbyt n i­
ska i w ys tąp ił z żądaniem w y ­
płacenia 15,854.849 dolarów. Żą­
danie zostało zakom unikowane 
naszym w ładzom  przez Depar­
tam ent Stanu USA. O drzuc iliś ­
m y to żądanie, ponieważ p rzy ­
jęcie go un iem oż liw iłoby  prze­
prowadzenie re fo rm y ro lne j. Na 
żądanie „U n ite d  F ru it  Compa­
n y “  nastąpiła nowa in te rw encja  
D epartam entu Stanu USA. Po­
dobno sekretarz stanu USA 
Dulies jest jednym  z głównych 
akcjonariuszy „U n ite d  F ru it  
Com pany“ .

Na pytanie , z ja k ic h  elemen­
tów re k ru tu ją  się oddzia ły na­
pastnicze i k to  zaopatru je je 
w  broń, D. W ille m in  odpowie­
dz ia ł:

O ddzia ły  p u łko w n ika  C astillo  
Arm asa składa ją się w  nie­
znacznej części z em igran tów  
gw atem alskich, a w  przeważa­
jące j części z na jm itó w  i oby­
w a te li USA. W szystkie samolo­
ty, k tó re  bom bardują G w ate­
malę, s ta rtu ją  z lo tn isk  w  Hon­
durasie i N ika rag u i; Lo tn iska 
te należą do rządów tych państw 
lub  też do „U n ited  F ru it  Co“ .

Następnie D. W illem in  pod­
k re ś lił, że G watem ala zwracała 
się n ie jednokro tn ie  do USA z

odm aw ia ją  dostarczenia b ron i 
G w atem ali, ponieważ po lityka  a 
tego k ra ju  im  się nie podoba, a 
Następnie D. W illem in  om ów ił a 
postawę narodu gw atem alskie- J 
go i podkreś lił, że jest on ze- a 
spolony w okó ł swego rządu w : i  
walce o wolność i n iepodle- a 
giość k ra ju , p rzeciw ko agresji j J 
z zewnątrz. j J

Ca ły naród — ośw iadczył D J 
W ille m in  — jest po stronie rzą- i 
du, oprócz w ie lk ich  obszarni- ! 
ków  i kap ita lis tów , k tó rzy  spo- i a 
g lądają niechętnie na nasze re- ; i  
fo rm y. •

D. W illem in  zaznaczył, ie  w , a 
w y n ik u  re fo rm y ro lne j — k tó ra  J 
nie jest jeszcze zakończona — | J 
ju ż  około 100 tys. chłopów o- j J 
trzym a ło  ziemię. J

M ów iąc o stanow isku naro- i J 
dów A m e ryk i Łac ińsk ie j wobec: j J 
agresji przeciwko G w a te m a li! a 
D W illem in  s tw ie rdz ił: Znacz­
na większość k ra ió w  A m eryk i 
Łac ińsk ie j so lida ryzu je  się z 
Gwatemalą. Jedną z przyczyn 
tej solidarności jest opór rządu 
gwatem alskiego wobec presii 
ze strony Stanów Zjednoczo­
nych. Gdyby G watemala nie o- 
pierata się temu naciskowi, 
stw orzy łoby to precedens, do 
którego nie chce dopuścić ani 
sama Gwatemala, ani inne k ra -

\
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je  A m e ryk i Łac ińsk ie j. j  a
W zakończeniu D. W illem in  i  '  

w yrazi) przekonanie, że słusz- 
na sprawa narodu gwatema

propozycją sprzedania je j b ron i skiego zwycięży,.') że agresja 
i sprzętu wojennego. Jednakże przeciwko G w atem ali będzie 
już  od 9 la t  S tany Zjednoczone j odparta.
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Ćwierćfinały piłkarskie o mistrzostwo świata

W s p a n ia łe  zwycięstwo
W ę g ró w  nad Brazyiig

,#  Węgry —  Brazylia 4:2 (2:1)
#  Niemcy zach. —  Jugosławia 2:0 (1:0) 

Urugwaj —  Anglia 4:2 (2:1)
0  Austria —  Szwajcaria 7:5 (5:4)

BERNO. Wspaniały, pełen 
emocji ćwierćfinał piłkarskich 
mistrzostw świata Węgry — 
Brazylia był jak się ogólnie 
spodziewano godnym finału 
mistrzostw. Obie drużyny poka­
zały football na najwyższym 
poziomie, a dramatyczna wał­
ka do ostatnich minut trzymała 
w  napięciu publiczność, wy­
pełniającą po brzegi trybuny 
stadionu berneńskiego.

Pojedynek najpoważniej­
szych kandydatów do tytułu  
mistrzowskiego mógi zachwy­
cić najwybredniejszych znaw­
ców piikarstwa. Niezwykle 
szybkie tempo gry, przechodze­
nie z obrony do natychmiasto­
wych ataków, groźne strzały, 
szybkie akcje i piękne solowe 
zagrania —  oto cechy, którymi j  
obie strony popisywały się w 
tym meczu.

Węgrzy osłabieni brakiem  
swojego kapitana 1 jednego z 
najlepszych graczy Puskasa, a 
w  trakcie spotkania kontuzjo­
wanego Totha I I  i Hidegkuti‘ego 
dali prawdziwy pokaz dojrza­
lej taktyki piłkarskiej. Potrafili 
zaskakiwać przeciwnika okre­
sami przewagi i  groźnych a- 
taków, aby z kolei przejść do 
zorganizowanej obrony w  mo­
mentach silnego naporu prze­
ciwnika. Brazylijczycy wyko­
rzystywali z powodzeniem a- 
tut olbrzymiej szybkości i choć 
ich południowy temperament 
byl nięraz w  kolizji z przepi­
sami piłkarskimi, potrafili w  
wielu wypadkach zmusić obro­
nę węgierską i  bramkarza 
Grosicsa do najwyższego wy­
siłku. Szczególnie groźne były 
ich ataki prawym skrzydłem 
gdzie niezwykle szybki i prze­
bojowy Julinho byi głównym 
autorem zamieszania pod bram­
ką węgierską.

Początek meczu zapowiadał 
nowe zdecydowane zwycięstwo 
drużyny węgierskiej, bowiem 
już w  1 min. Węgrzy prowa­
dzili 2:0. Mistrzowie O lim pij­
scy zaraz po gwizdku sędzie­
go Ellisa (Anglia) przystąpili 
do huraganowych ataków i już 
w  4 min. celny strzał Hideg- 
kuti‘ego znalazł drogę do bram­
k i Castillo. Przewaga Węgrów  
w  tym okresie była tak olbrzy­
mia, że Brazylijczycy ściągnęli 
niemal całą drużynę pod swo­
ją bramkę co nie przeszkodzi­
ło Kocsisowi w 7 min. pod­
wyższyć wynik na 2:0. Brazy­
lijczycy otrząsnęli się jednak 
powoli z przewagi przeciwni­
ka, rozpoczęli kontrataki i 
wkrótce defensywa Węgrów 
jest z kolei w opałach. Napór 
Krążyli iczyków wzrasta, a kie­
dy Indio został za ostro zaata­
kowany na polu karnym, sę­
dzia podyktował jedenastkę i 
obrońca D. Santos zmniejszył 
wynik na 2:1. Zdopingowało 
to Brazylijczyków do nowych 
ataków. Raz po raz obrona 
węgierska jest w ciężkiej sy­
tuacji, a Grosics musi popisy­
wać się swoją klasą, która w  
tym meczu była w ielkiej m ar­
k i Kiedy po jednym z kontr­
ataków Węgrów Toth I I  zo­
stał kontuzjowany i opuścił na 
chwilę boisko, Węgrzy wzmoc­
nili obronę i grali na utrzy­
manie wyniku do przerwy.

Druga połowa meczu miała 
niezwykle dramatyczny prze­

bieg. Początkowo Węgrzy zno­
wu atakowali, jednak kontuzja 
Totha I I  i brak Puskasa da­
wały się wyraźnie odczuć w  
lin ii ich napadu. Akcje Brazy­
lijczyków są znowu coraz nie­
bezpieczniejsze, ale defensjwa 
węgierska jest zawsze na po­
sterunku.

W  61 min. trybuny znowu 
grzmią od oklasków. Strzał 
Kocsisa broni ręką jeden z o- 
brońców a rzut karny strzela 
celnie Lantos. Węgrzy prowa­
dzą 3:1. To dopinguje Brazy­
lijczyków nie tylko do nowych 
ataków, ale i do ostrej, m ie j­
scami brutalnej gry. W  72 min 
sędzia EHis zmuszony jest u- 
sunąć z boiska D. Santosa i 
pomocnika węgierskiego Boz- 
sika, W  chwilę przed tym kon­
tuzji ulega Ilidegkuti.

W  ostatniej fazie meczu Wę­
grzy znowu przypuszczają 
szturm, zdobywają k ilka  rzu­
tów rożnych, a w 88 min. cel­
ny strzał Kocsisa przynosi im  
czwartą bramkę i pieczętuje 
zwycięstwo. Brazylijczycy 
kończą mecz w  dziewiątkę, 
bowiem za ordynarny faul sę­
dzia usuwa z boiska prawego 
łącznika Umberto.

Ostatnie minuty meczu to­
czą się w bardzo gorącej at­
mosferze. Brazylijczycy nie 
przebierają w  środkach, raz 
po raz ostro i nieprzepisowo 
atakują graczy węgierskich. 
Kiedy gwizdek sędziego koń­
czy mecz rozfanatyzowani k i­
bice brazylijscy wtargnęli na 
boisko, a jeden z nich kopnął 
interweniującego policjanta 
szwajcarskiego.

4 r
W c le n iu  w ie lk ie g o  meczu w  

B e rn ie  s ta ł d ru g i p o je d y n e k  
ć w ie rć f in a lis tó w  N ie m c y  zach. — 
Ju go s ła w ia  w  G e n e w ie . T y lk o  15 
ty s . w id z ó w  o g lą d a ło  sp o tk a n ie , 
b o w ie m  m ie s z k a ń c y  G e n e w y , k tó ­
rz y  n ie  d o s ta li b ile tó w  na  m ecz 
W ę g ró w  w o le li  w y c ie c z k ę  w  o k o ­
lic e  M o n t B la n c  lu b  n a d  je z io ro  
g e n e w sk ie . W lo ż y  p ra s o w e j b y l i  
t y lk o  d z ie n n ik a rz e  z a in te re s o w a ­
n y c h  s tro n . J u g o s ło w ia n ie  p e w n i 
s ieb ie  szczegó ln ie  po  rem is ''e  z 
B ra z y lią  (1:1) z le k c e w a ż y li tro c h ę  
p rz e c iw n ik a  i  w  re z u lta c ie  p rz e ­
g r a l i  0:3.

BERNO. W sobotę 26 bm. w y­
łonieni zostali pierwsi dwaj pół­
finaliści piłkarskich mistrzostw  
świata. Są nimi UruqwaJ i Au­
stria. Urugwajczycy pokonali w 
Bazylei w spotkaniu ćw ierćfina­
łowym Anglią 4:2 (2:1). W Lo­
zannie Austria zwyciężyła w 
ćwierćfinale gospodarzy tegorocz­
nych mistrzostw świata — Szwaj­
carię 7:5 (5:4).

Wieilfi sukces Siiwi 
natiirmsiuwPrate

Nowy triumf polskiej szabli
Dwa tygodnie w a lk  szer­

m ierczych o ty tu ły  drużyno­
w ych  i  indyw idua lnych  m i­
strzów  św iata skoncentrowa­
ły  uwagę m iłośn ików  b ia łe j 
b ron i na m a leńk im  księstw ie 
Luksem burg

M iędzynarodowe tu rn ie je  i 
po jedynk i m istrzow skie  szer­
m ie rzy nie od dzis ia j wzbu­
dzają podziw  i zainteresowa­
nie  w ie lu  tysięcy ludzi. Odkąd 
potęgi Węgier, F rancji i Wioch 
czy też D anii lub  Szwecji za­
częły ryw a lizow ać m iędzy so­
bą o palm ę pierwszeństwa we 
florecie , szpadzie i szabli, od­
tąd każdy tu rn ie j m istrzow ski 
rozstrzyga o aktua lnym  p ry ­
macie któregoś z w ym ien io ­
nych państw.

Awans Polaków
Szerm ierka jest dyscypliną 

sportu, k tó ra  odpowiada Pola­
kom. Przykładem  tego są w y ­
n ik i uzyskiwane przez na­
szych reprezentantów jeszcze 
w  okresie m iędzywojennym , 
gdy szerm ierka św iata w k ra ­
czała na to ry  szerokiego roz­
k w itu , nasi szermierze, a 
zwłaszcza szabliści, rozsła - 
w ia li im ię  swej Ojczyzny, 
odnosząc sukcesy niew spół­
m ierne do w a run ków  w  jak ich  
m ogli przygotowywać się do 
m istrzow skich bojów . Ci w ła ­
śnie ludzie, k tó rzy  dzisia j w y ­
chow ują naszych m łodych za­
w odn ików  zdobyli trzyk ro tn ie  
brązowe medale dla Polski na 
tu rn ie jach  w  Am sterdam ie 
(1928 r.), Liege (1930) i w  W ar­
szawie (1934), a w  konkurenci* 
in dyw idua lne j Polacy zakw ali- 
f  kow al i się również trzy  razy 
do fina łu .

P orów nując tam te w y n ik i z 
dzisiejszym i rezu lta tam i w i­
dzim y w yraźn ie  ja k i o lbrzym i 
skok zrob iła  nasza szerm ierka 
dołączając do szeregu na jlep­
szych drużyn św iata po k ilk u  
latach w y trw a łe j pracy. Nie 
ma ju ż  tu rn ie ju  i m is trzow ­
skich zawodów, w  k tórych Po­
lacy nie zdobyw aliby coraz to 
lepszych pozycji a jeżeli cho­
dzi o szablę to nie ma już 
w a lk  fina łow ych  bez udzia łu 
naszych reprezentantów.

Jak to się stało?
T y tu ł w icem istrza świata 

zdobyty przed tygodniem  przez

drużynę polskich szablistów 
by ł d la  nas radosną niespo­
dzianką, a dla Francuzów i 
W łochów oznaczał klęskę po 
ich w ie lo le tn ie j przewadze w  
te j broni. Węgrzy, k tó rzy  od 
kilkudzies ięc iu  la t  dzierżą w  
swych rękach złote medale 
spo tka li w  Luksem burgu no­
w ych konkuren tów  do ty tu łu , z 
k tó rym i w ie le  w a lk  rozstrzy­
gali różnicą zaledwie jednego 
tra fien ia . B y li to Polacy.

Jeszcze przed rokiem  na 
planszach Paryża, B rukse li 1 
G andawy rozbrzm iew ały słowa 
zachwytu dla „cudow nych po l­
skich dzieci“  nie lękających 
się s ław y w ie lo le tn ich  m istrzów  
stojących przed n im i z szablą 
w  ręku. Pow oli jednak c ich ły  
entuzjastyczne głosy, bow iem  
Polacy zwyciężali po ko le i B e l­
gów, Francuzów i  W łochów, 
stając się rów norzędnym  prze­
c iw n ik iem , a przewyższając 
wszystkich sw ym  m łodym  w ie ­
kiem.

Po k ilk u  latach polscy szer­
m ierze zaczęli zbierać owoce 
swej uc iąż liw e j pracy. Teraz 
rzadko k to  wspom ina ten okres 
gdy na sali warszawskiego „O - 
gn iw a“  k ilkuna s to le tn i Jurek 
P aw łow sk i spotkał p ierwszy 
raz węgierskiego trenera K e- 
veya. N iew ie lu  z nas słyszało 
o przypadkowym  zetkn ięciu 
się Zabłockiego z szablą, a już 
ty lk o  sami starsi zawodnicy 
pam ięta ją pierwsze porażki z 
tym i m łokosami, odbierający­
m i im  pow o li m istrzow skie ty ­
tu ły .

K to  w ie, może 1 bez srebrne­
go medalu w ró c ilib y  szabliści 
z Luksem burga, gdyby nie pa­
m ię ta li o wskazówkach Ke- 
veya, o wyuczonych przez nie­
go atakach fleszem i flesz-ri- 
postach, o w ęgierskich fałsz- 
atakach i w ie lu , w ie lu  innych 
szczegółach ta k ty k i i techn ik i 
w a lk i doprowadzonej do szczy­
tow ej doskonałości przez w ę­
gierskiego trenera.

Tu idzie młodość
Nie jest już  dla nas nowo­

ścią dojście do fin a łó w  d ru ­
żyny szablistów czy też Pa­
w łowskiego lub  Zabłockie - 
go. Czy je d n a k , zastanaw iali -

Zespól Warszawy ia*q l 3 miejsce 
w !! Ogólnopolskiej Spartakiadzie 

SKS-ów
POZNAŃ. W Poznaniu  zakończy­

ła się I I  S partak iada  szkó l M in i­
s te rs tw a  Oświaty.

P ierw sze m ielsce w ogólne j 
p u n k ta c ji za ją ł zespół W arszawa 
— m iasto — zdobyw ając p u cha r 
p i zechodn! M in is tra  O św iaty — 
W ito lda  Jaros ińsk iego. W arszawa 
zdobyła  łączn ie  2.420 pk t. Dalsze 
m ie jsca za ję li: Poznań 2.308 pkt., 
Stalinogród 2.082 pkt.. W rocław  
2000 p k t., Kraków 1.996 pkt., 
Bydgoszcz 1.876 p k t., Łódź 1.790 
pkt., Gdańsk 1.776 p k t.. Warsza­
wa w oj. 1.690 p k t.. Białystok 
1.474 pk t.

Po p rze m ó w ie n iu  w ice m in is tra  
Zofii D em b ińsk ie j, k tó ra  podzię­
kow a ła  mtodzleż.y za doskona lą  
postawę spo rtow ą  w czasie t rw a ­
nia ig rzysk , uczestn icy S p a rta k ia ­
dy  u ch w a lili l is t  do w ie lk iego  
p rzy ja c ie la  m łodzieży S ekre ta rza  
KC PZPR — Bolesława Bieruta.

W osta tn im  d n iu  zawodów uzys­
kano szereg do b rych  w yn ikó w  
Le kkoa tlec i us ta now ili w  sz ta fe ­
tach 4x100 m ch łopców  i dz iew ­
cząt re k o rd y  P o lsk i Jun io rów . 
Sztafeta ch łopców  z W arszaw y u 
zyska ła  — 45.2 sek., a szta fe ta  
dz iew cząt Poznania — 50,2.

B ardzo  do bre  w y n ik i os iągnę li
s trze lcy . W k o n k u re n c ji KBKS — 
12 (postawa leżąca) uczennice 
P io tro w ska  (w oj. w arszaw skie) i 
Bębenek (Kielce) w y ró w n a ły  re ­
k o rd  P o lsk i u zysku ją c  100 pkt. 
na 100 m oż l!w vch , Ponadto G órna 
(K raków ) w  te j sam ej k o n k u re n c ji 
pob iła  re k o rd  P o lsk i (w trzech 
postawach) uzysku ją c  — 287 pk t.

Po ra z  p ie rw szy  do S pa rtak iady  
w prow adzono  s trze lan ie  z KBKS
— 6, w  k tó ry m  zw yc ięży ła  Góras
— 461 p k t. na 600 m o ż liw ych  
o raz w ś ró d  ch łopców  D arg ie i 
(K raków ) — 488. W te j tru d n e j 
k o n k u re n c ji uzyskano o k las  1 i 
51 II.

W g rach  spo rto w ych  ty tu ły  m i­
s trzó w  zdoby li: koszvkó w ka  ch łop 
ców — Poznań, dz iew czą t — 
Gdańsk, p iłk a  ręczna  ch łopców
— K ra kó w , dz iew czą t — Stalino- 
gród . s ia tkó w ka  ch łopców  — K ra ­
ków , dz iew czą t — Zie lona Góra.

W zawodach p ływ a ck ich  w 
p u n k ta c ji ogó lne j zw yc ięży ła  W a r­
szawa — 1814 pk t. p rzed Łodzią
— 1758 p k t. i Gdańskiem  — 1733 
p k t. o raz  P oznaniem  1723 p k t.

Mach i Graj 
na bieżni w Helsinkach

HELSINKI. Na festiwalu spor­
towym Fińskiej Organizacji Spor­
tu Robotniczego — TUL, starto­
wał w sobotę polski lekkoatleta 
— Ożóg. Bleqł on na dystansie 
3 tys. m, zajm ując drugie m iej­
sce za doskonałym biegaczem  
radzieckim  Kucem, który uzy­
skał drug i czas w Europie na 
tym  dystansie w bieżącym sezo­
nie _  8.13,0. Ożóg przebiegł w 
Helsinkach dystans 3 tys. m w 
8,20,6. W ynik ten daje Polakowi 
czwarte miejsce w  tabeli dzie­
sięciu najlepszych w Europie w 
bieżącym sezonie. Najlepszym  
w ynikiem  na 3 tys. m legity­
m uje się w bieżącym sezonie Po­
lak Chrom ik — 8.10,8.

W zawodach pływackich Toł- 
kaczewski w ygra ł 100 m st. dow. 
w 59 sek., a Klemińska 100 m 
st. m oi. w czasie 1.24:0.

Dobrze wypadli również w 
Helsnkach polscy zapaśnicy. 
Gondzlk zają ł pierwsze, a Schnei­
der druqle mielsce.

Mach, który startował w  pro- 
pagandowych zawodach w Tur- 
ku, zwyciężył w biegu na 200 m

w  czasie 22.9, Sidło zwyciężył w
rzucie oszczepem uzyskując 71.60.

H E L S IN K I.  W d ru g im  d n iu  za­
w o d ó w  s p o r to w y c h  o rg a n iz o w a ­
n y c h  p rzez f iń s k ą  fe d e ra c ję  s p o r­
tu  ro b o tn ic z e g o  T U L , z le k k o a t le ­
tó w  p o ls k ic h  s ta r to w a li ty lk o  
Mach 1 Graj. M a ch  b y l  d ru g i w  
b ie g u  na 400 m . (48,4) za Ig n a t je -  
w em  (Z S R R )— 47.6. T rz e c ie  m ie j­
sce z a ją ł O ro io  (J u go s ła w ia ) 50,1.

W  b ie g u  na  1.500 m  z w y c ię ż y ł 
M ugosa (J u g o s ła w ia ) w  3.51.0 
p rz e d  G ra je m  — 3.52,0 1 Z w o liń ­
s k im  (CSR) — 3.54,6.

W  rz u c ie  oszczepem  S id ło  n ie  
s ta r to w a ł z p o w o d u  k o n tu z ji .  
Z w y c ię ż y ! n ie s p o d z ie w a n ie  N ik -  
ka n e n  (F in la n d ia )  75,36 p rz e d  C y - 
b u le n k o  (ZSR R ) — 73,98 1 K u ż n ie -  
oowem  (ZSR R ) — 13,27. W k u l i  G r i-  
g a łka  p o b ił re k o rd  ZSR R  — 17,20 
co je s t n a jle p s z y m  te g o roczn ym  
w y n ik ie m  w  E u ro p ie .

W  zaw odach  p ły w a c k ic h  P e tru -  
sew icz s ta r to w a ł na  200 m . st. 
k las . p rz e g ry w a ją c  z b . re k o rd z i­
stą św ia ta  D u ń c z y k ie m  G le ls . P o ­
la k  u z y s k a ł czas 2.51,0, G le is  — 

I 2.44,7.

P o la c y  z w y c ię z c a m i  
m ię d z y n a ro d o w y  c li z a w o d ó w  

s zyb o w c o w y ch  w  L e s zn ie
LESZNO. 27 bm. na lotnisku w 

Lesznie odbyło się zakończeń.e 
międzynarodowych zawodów szy 
bowcowych. zorganizowanych
przez Aeroklub PRL dla uczcze­
nia 10 rocznicy Polski Ludowe).

Na uroczystość przybył prezes 
Aeroklubu PRL — Jozef Tutski.
W prezydium  zasiedli przedsta­
wiciele partii, organizacji maso- 
wych i sportowych, członkowie 
międzynarodowego Jury.

Po odczytaniu wyników zawo­
dów orkiestra odegrała polski 
hymn narodowy. Niemilknącymi 
oklaskami powitano zwycięstwo 
odniesione przez polską drużynę 
w składzie Makula, Popiel i Ki- 
rakowskl. Serdecznie oklaskiwa­
no reprezentację ZSRR. która 
zajęła drugie miejsce, zdobyw­
ców trzecieqo miejsca pilotów 
CSR oraz pozostałe drużyny W ę­
g ier, Rumunii, Francji, NRD, Buł­
garii i Anglii.

W zakończeniu głos zabrał 
kierow nik zespołu radzieckiego 
— Turczyn, który w  imieniu 
wszystkich ekip zagranicznych  
złożył władzom Aeroklubu PRL 
podziękowanie za wzorowe prze­
prowadzenie tak pięknej im pre­
zy. Stw ierdził on, że poziom za­
wodów był b. wysoki na co wska­
zuje ustanowienie szeregu re ­
kordów krajowych oraz podkreś­
lił fakt, że w zawodach tych 
sportowcy 9 krajów  nawiązali 
przyjacielskie kontakty, które 
służyć będą sprawie dalszego 
krzewienia przyjaźni m iędzy na­
rodami. Wzniesiony przez mów­
cę okrzyk na cześć pokoju na 
całym świecle został entuzja­
stycznie podjęty przez zebra­
nych.

LESZNO. Piątą I ostatnią kon­
kurencją Międzynarodowych Za­
wodów Szybowcowych w Lesznie 
był przelot na trasie tró jkątnej 
Leszno — Rawicz — Gostyń (105,5 
km). Konkurencja ta przyniosła 
wysokie zwycięstwo drużynie Pol­
ski.

Indywidualnie najlepszą szyb­
kość przelotową — 72,9 km/godz. 
uzyskał Rumun Fineścu, który za­
ją ł pierwsze miejsce przed Po­
lakami — Smiqłem I Gorzela­
kiem. Rezultaty piątej konku­
rencji umocniły dotychczasową 
pozycję Polaków. Nasz zespół re­
prezentacyjny w składzie: Ma­
kula, Popiel I K irakowski, zw y­
ciężył zdecydowanie. ani razu  
nie oddając prowadzenia w za­
wodach.

Drugie miejsce zajęła drużyna 
ZSRR — lliczenko, Jefimienko i 
W ierietiennikow. Trzecie m iej­
sce zdobyli piloci C5R — Kum- 
post, Svinka i Smehyl.

Indywidualnym  zwycięzcą za­
wodów zostat reprezentant Pol­
ski 23-letni student Wyższej Szko­
ły Inżynierskiej ze Stalinogrodu,
Edward Makula, startujący na 
szybowcu „Jaskółka“. Drugie  
miejsce zają ł doświadczony pi­
lot węgierski — Gyorgy Mezfl 
na „Junius-18“, trzecie — m istrz  
Polski — 21-letni Jerzy Popiel, 
student Politechniki W arszaw­
skiej.

W pierwszej dziesiątce znala­
zło się Jeszcze 5 Polaków, a 
wśród nich znakom ite pilotka —
Wanda Szempllńska.

W yniki piątej konkurencji! 1)
Polska -  2816,17, 2) CSR -
2326,47, 3) ZSRR — 2303,15, 4)
W ęgry — 2174,20, 5) Francja —
1646,08, 6) Rumunia, 7) NRD, 8)
Bu(qąrla, 9) Anglia.

K lasyfikacja Indywidualna pią­

tej konkurencji: 1) Finescu (Ru­
munia) — 72.9 km/godz. (rek.
Rumunii) — 1000 pkt., 2) Śmi­
giel (Polska) -  987,65 pkt.. 3) 
Grzelak (Polska) — 978,05 pkt„
4) Popie! (Polska — 975.30 pkt.),
5) Makula (Polska) — 961,59 okt., 
11) Kirakowski (Polska) 8 /9 ,28  
pkt.

W konkurencji tej następutący 
zawodnicy ustanowili rekordy  
krajowe (w km/qódz.): Mezó (Wę­
gry) — 69,1, 10) Kumpost (CSR)
— .65 ,1, 16) Cholsnet-Gohard
(Francja) — 61.1, 24) Petrow
(Bułgaria) — 51,5, 25) Smlsh
(Anglia) — 50.5, 28) Schmledeke 
(NRD) — 45,7.

Końcowa klasyfikacja zespoło­
wa zawodów: 1) Polska —
13546,45 pkt., 2) ZSRR — 
11531.68. 3) CSR — 8877,30, 4) 
W ęgry — 8522,27, 5) Rumunia
— 8340,99, 6] Francja, 7) NRD, 
8) Bułqarla, 9) Anglia.

Końcowa klasyfikacja Indywi­
dualna zawodów: 1) Makula (Pol­
ska) — 4698,99 pkt., 2) Mezd 
(Węgry) — 4510,33 pkt., 3) Po­
piel — 4480,40 pkt., 4) Grzelak
— 4452,43 pkt., 5) Góra —
4377.06 pkt., 6) Kirakowski —
4367.06 pkt., 7) Szempllńska —
4348,21 pkt. (wszyscy Polska), 8) 
Finescu (Rumunia) — 4333,64
pkt.. 9) Lambert (Francja) — 
4131.04 pkt., 10) W itek (Polska)
— 4029,34 pkt., 11) Jefimienko 
(ZSRR), 12) lliczenko (ZSRR). 13) 
Gohard (Francja), 14) Nowatorski 
(Polska), 15) W ierietiennikow  
(ZSRR), 19) Kumpost (CSR), 25) 
Schmiedeke (NRD), 25) Smidh 
(Anglia), 27) Petrow (Bułgaria).

7 rekordów Po!ski 
w strzelaniu

WARSZAWA.Ostatnlml konku­
rencjam i trólm eezu strzeleckie­
go ZSRR — CSR — Polska w Rem­
bertowie było strzelanie z ka ra ­
binu wojskowego (Kb-1) i z p i­
stoletu wojskowego Pw-14, do 
sylwetek I do tarczy, odl. 25 m. 
W obu konkurencjach zdecydo­
wane zwycięstwa odnieśli strzel­
cy radzieccy, przed naszymi re­
prezentantam i, którzy pobili sie­
dem rekordów krajowych.

W strzelaniu z Kb-1 (trzy po­
stawy) w konkurencji drużyno­
wej pierwsze miejsce zają ł ZSRR
— 2663pkt przed Polską — 2490 
pkt (o 63 pkt lepiej od rekordu  
Polski). Drużyna po.ska pobiła 
również rekordy krajowe we 
wszystkich trzech postawach: 
leżąc — 891 (o 11 pkt), klęcząc
— 824 pkt (o 14 pkt) i stojąc 
775 pkt (o 38 pkt). Trzecie m iej­
sce zajęła CSR — 2072 pkt.

Indywidualnie siedem pierw ­
szych miejsc zajęli strzelcy ra ­
dzieccy. Zwyciężył m istrz olim ­
pijski Bogdanów — 550 pkt przed  
łtklsem — 537 pkt. I Luzinem — 
532.

W strzelaniu Pw-14 drużynowo  
zwyciężył ZSRR — 300/2768 pkt 
przed Polską 299/2657 pkt (le­
piej o 415 pkt od rekordu Polski) 
I CSR — 296/2642 pkt.

Indywidualnie reprezentanci 
ZSRR zajęli sześć pierwszych 
miejsc. 1) Weinsteln 60/572, 2) 
Martazow 60/563. 3) Nasonow
60/557. Siódme miejsce zają ł Za­
jąc Polska 60/546 pkt.

śmy się k iedy  nad tym i k to  
nas reprezentuje w  tej n a js il­
niejszej konkurencji?

Polska drużyna szablistów 
jest najm łodszą drużyną św ia­
ta ubiegającą się o najwyższe 
ty tu ły . Do meczu o pierwsze 
miejsce przeciw ko Polakom 
w ys tąp ili w  Luksem burgu Wę­
grzy: Gerevich. Kovacs, K a r- 
pa tti i  Papp. N ie w iem y czy 
znacie te nazwiska, jeżeli nie, 
to pow iem y ty lko , że p ierwsi 
dw a j walczą m iędzy sobą o ty ­
tu ły  m istrzów  m nie j w ięcej od 
ty lu  la t, ile  liczy sobie każdy 
z członków  polskie j reprezen - 
tac ji.

Paw łow ski, Zabłocki, Pawlas, 
Twardokens i  Suski, to  już 
„s ta rs i“  szermierze—b y li prze­
cież na o lim piadzie  w  Helsin­
kach , ale obok n ich w  druży­
nie zna jdu ją  się m łodzi —  M a­
rek Kuszewski i  A ndrze j P ią t­
kow ski. Oni s taw ia ją  za gra­
nicą dopiero pierwsze k ro k i i 
ja k  to  m ia ło  m iejsce ostatn io 
w  walce o  w icem istrzostwo 
świata, m ają za sobą ty lk o  
start w  tu rn ie ju  m łodych d ru ­
żyn w  Budapeszcie i w  m i­
strzostwach św iata ju n io ró w  w  
Cremonie.

Jeszcze nie koniec...
Szabliści zasłużyli w  pe łn i na 

słowa pochwały. Zdobyli srebr­
ny m edal, dystansując W ło ­
chów i  Francuzów, A le  nie 
ty lk o  on i zyskali nową porcję 
s ław y d la  po lskie j szerm ierki. 
W now y okres rozw oju w k ra ­
czają szpadziści. Możemy być 
pewni, że w  najb liższym  cza­
sie sportowa op in ia  św iata po­
ruszona zostanie nową rewela­
c ją  — m łodą polską szpadą. 
Ale...

W łaśnie o to ..ale“  chodzi. 
K ie row n ic tw o  polskie j szer-

Nasl szermierze w  pow a ine ) m ierze zawdzięczają swoje sukcesy trene row i K e re yow l, 
którego w idz im y  na zdjęciu w  serdecznej rozm owie z Paw łowskim .

m ie rk i zrozum iało wreszcie 
sens wysyłania., do w a lk i peł­
nej drużyny, mogącej w  ten 
sposób zdobyć doświadczenie i 
niezbędną odporność nerwową. 
F ak t zwycięskie j w a lk i Pa­
w łowskiego, k tó ry  na w idok 
przybyłego na salę Keveya po­
konał w  decydującej walce b. 
m istrza św iata Francuza Le- 
vavasseur‘a w  w ym arzonym  
stosunku 5:1, m ów i sam za sie­
bie. P aw łow ski n ie  b y ł sam; 
m ia ł obok siebie kolegów i 
przy jac ie la  —  trenera.

■Wysłaliśmy do m istrzow ­
skich bo jów  drużynę szpa- 
dzistów  wyposażoną w  
sprzęt, k tó ry  nie zdaje egza­
m inu  od k ilk u  lat. Ileż to 
razy b iliśm y na alarm , że 
n ie  m am y m etalowych 
plansz dla szpadzistów i 
dobrych k lin g  d la  wszyst­
k ich s-erm ierzy? Jakość 
sprzętu w  znacznej mierze 
zaważyła na w yn ikach  de­
b iu tu jące j w  Luksem burgu 
pełnej szóstki szpadzistów.

P rzy te j okaz ji pytam y 
się, dlaczego obniżyła się

jakość produkcji sprzętu
szermierczego w  w y tw ó rn i 
w  Górze K a lw a rii?

Czy porażka 7:9 z w ice­
m istrzem  św iata — drużyną 
Szwecji, nie jest przekony­
w ającą o poziomie i klasie 
naszych szpadzistów? D a j­
m y  im  wreszcie dobrą broń 
do ręk i, to  doczekamy się 
nowych sukcesów, a szabli­
ści nie będą osamotnieni na 
o lim p ijsk im  podium  zw y­
cięzców...

ANDRZEJ W IE R ZB A

N a  z a b r s k i m  s t a d i o n i e
startowali zrywowcy...

^  # 4 .

W  n a t ło k u  w ra ż e ń , p rz e ż y ć  t w c ią ż  n o w y c h  e m o c ji a p o rto w y c h  ja k ic h
n te  s k ą p iła  po tężna  s p a rta k ia d a  z ry w o w c ó w , tru d n o  Jest w y łu s k a ć  te  
n a jm ils z e , n a jc e ln ie js z e , je d y n e  w ie rn ie  o k re ś la ją c e  c h a ra k te r  1 a tm o ­
s fe rę  m ło d z ie ż o w e j im p re z y . C h c ia ło b y  się p isać  o ty c h  w s z y s tk ic h  n ie ­
zn a n y c h  z n a z w is k a  o f ia rn ie  p ra c u ją c y c h  nad  n ie p rz e ła d o w a n ą , a e fe k ­
to w n ą  d e k o ra c ją  s ta d io n u , o ze te m p ow ca ch , k tó r z y  Już od S ta lin o g ro d u  
d n ie m  i  nocą p ra c o w a li w  p u n k ta c h  in fo rm a c y jn y c h , dob rze  b y  b y ło  
ch oćb y  w  trz e c h  zd a n ia c h  p o d z ię ko w a ć  o rg a n iz a to ro m  1 sędz iom  za t r u d  
p io n ie rs k ie j p ra c y  nad  p rz y g o to w a n ie m  s p a r ta k ia d y .

N a te  w s z y s tk ie  d ro b n e  n ie k ie d y , a w ażne  rze czy  n ie  m a m ie js c a . P o ­
zo s ta je  w ię c  p ow ie d z ie ć  o rzeczach  n a jw a ż n ie js z y c h , d a ją c y c h  ju ż  k o n ­
k re tn e  w y o b ra ż e n ie  o ty m , co się d z ia ło  w  g ó rn ic z y m  Z a b rz u , w  d n ia c h  
I  C e n tra ln e j S p a rta k ia d y  „ Z r y w u “ .

C y f r y  o b ra z u ją  n a jp la s ty c z n ie j o s ią g n ię c ia  s p a r ta k ia d y  —  c y f r y  n la  
k ła m ią ...

W  w ie lk ic h  zaw odach  s p o rto w y c h  m ło d z ie ż y  szkó l za w o d o w ych  w z ię ło  
u d z ia ł ponad  Z ty s . z ry w o w c ó w , n a jle p s z y c h  s p o rto w c ó w  i  u c z n ió w  spo­
ś ród  2 fi0 -tys ięczne j rzeszy c z ło n k ó w  „ Z r y w u “ . W  c iągu  cz te re ch  d n i zm a­
gań s p o rto w y c h , re p re z e n ta n t K ie lc  — W ą tły , u z y s k a ł, I  k lasę  s p o rto ­
w ą  w  rz u c ie  g ra n a te m , os iąga jąc  od leg łość  70 m  80 cm . 120 za w o d n icze k  
i z a w o d n ik ó w  z d o b y ło  I I  k lasę  s p o rto w ą , k i lk u s e t  in n y c h  I I I  i m ło d z ie ­
żow ą. S p r in te r  B u jn o w s k i (S ta lin o g ró d ) p rz e b ie g ł loo m  w  czasie 11,1 sek. 
K o ld e j (Rzeszów) p c h n ą ł k u lą  5 -U i!og ra m ov ;ą  na od leg łość  15,15 n i. Re­
p re z e n ta n tk a  W a rsza w y  E la  Czerw iec, u zyska ła  w  b ie g u  na 200 m  — 
27,2 sek., a o p o la n ka  C h lu d z iń s k a , p rz e b y ła  400 m w  — 62.6 sek.

A le  czy  o s p a rta k ia d z ie  z ry w o w s k ie j św iadczą  ty lk o  w y m ie rn e  c y fry ?  
N ie . Ż e b y  m ożna b y ło  w y ra z ić  m a te m a ty c z n ie  zapa ł s p o rto w c ó w , o d ­
p o w ie d z ia ln o ść  p rzed  k o le k ty w e m  za sw o je  w y n ik i ,  ko leżeńską , s p o rto ­
w ą a tm o s fe rę . Jaka ce cho w a ła  w a lk i z ry w o w rń w , m ożna b y  b y ło  napisać 
p rz y  ty c h  w s z y s tk ic h  w y m o w n y c h , a n ie u c h w y tn y c h  w ra ż e n ia c h  za­
szczy tną  p ią tk ę !

...Z  zapa łem  n a g ra d za ła  p u b lic z ­
ność z w y c ię s tw a  le k k o a tle tó w . A  
k o le d z y  z W a rsza w y  każdego  swo­
je g o  z a w o d n ik a  d łu g o  w it a l i  o k rz y ­
k ie m : „ B ra w o "  1 — z dod a n ie m  o d ­
p o w ie d n ie g o  im ie n ia .

N a w e t n a jle p sze m u  te c h n ik o w i w a lk  
b o k s e rs k ic h  s p a r ta k ia d y  z d a rz y ło  się n a . 
dz iać  na ta k ą  k o n trę . W ro c ła w ia n in  M. 
M ró w k a  (z p ra w e j)  t y lk o  w  p ie rw s z e j 
ru n d z ie  m ia ł tru d n o ś c i z G re le w icze m  
(S zczecin), p ó źn ie j b y to  le p ie j,  a w  f i ­
na le  o d n ió s ł on  z w y c ię s tw o  1 o trz v m a ł 
sza rfę  m is trz a  b okse rsk ie go  I  S p a rta ­
k ia d y  „ Z r y w u “ .

K o l B le so k  z  S ta lin o g ro d u  do­
p ie ro  co u k o ń c z y ł k o n k u re n c je  s k o ­
k u  w z w y ż . Z w y o lę ż y ł... A le  Jak 
w id a ć  z m in y  na  z d ję c iu  z u zyska ­
nego w y n ik u  n ie  je s t za d o w o lo n y . 
171,5 cm , to  m a ło . S k a k a ło  * ię  w y .  
ż e j!

i »

P ie rw sze  m ie jsce  w  k la s y f ik a c j i  zespo łow e ] z a ją ł S ta lin o g ró d  — 5S3 p k t. ,  I I  W ro r ła w  — 
I I I  O po le  — 267 p k t.

S ia tk a rk i ze S ta lin o g ro d u , k tó re  w id z im y  na  p ie rw s z y m  p la n ie  w a ln ie  p rz y c z y n iły  się do 
I  m ie js c a  d la  swego o k rę g u . T e k s t! J. K R A W C Z Y K  F o to : J . B Y D L IS S K I

283 p k t. .
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